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BARANOWICKE — Narutowicza 36 — 1, filia Wydawn. 
BRASŁAW — Wilcza 8 — C. Lewin.
DRUJA — Kowki.ii.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. W. Włodzimierows 
GRODNO — N. Basś, Napoleona 11.
IIORODZIEJ — Księgarnia. Kolejowa „Ruch"
KŁECK — Sklep „Jedność".
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Małecki.
ŁUN1NIEC — Księgarnia Kolejowa „Ruch* ‘. 
MOŁODECZNO — Księgarnia Kolejowa „Ruch". 
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Polska. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.

N. ŚWIĘCIANY — Księgarnia Tow. „Ruch". 
OSZMIANA — Księgarnia Spóidz. Naucz.
PODBRODZIE — ni. W ileńska 15 — T. Gurwicz 
PIŃSK — Kościuszki 43, p ija  Wydawnictw.
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolne; 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch".
SBONIM — Studencka 30, filja Wydawnicl w. 
•SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaeiół Oświaty 
ST. ŚWIĘCIANY — M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 Maja 
SZARKOWSZCZYZNA — M. Mindel, Skład apteczny. 
WOŁOŻYN —- Liberman, Kiosk gazetowy.
WARSZAWA — K iosk K sięgarni Kolejowej „Ru:eh".

PRENUM ERATA miesięczna z  odniesieniem 
do domu, lub z przesyłką pocztową 4 zł., za- 
graBicę 7 zł. Konto czekowe PKO. Ńr. 80.259.
W sprzedaży detal, cena jednego n-ru (0  gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezamówionych nie 

zwraca. A dm inistracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

OENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr. K om unikaty oraz nadesłane mi­
lim etr 50 gr. K ronika reklamowa m ilim etr 60 gT. W  num erach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani­
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrow* i tabelaryczne o50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem 
6-ciosz.paitowy. A dm inistracja nie przyjm uje zastrzeżeń co domiejsca. Terminy druku A dm inistracji nie obowiązują.

Wczorajsza konfiskata naszego pisma.
Wczorajszy numer naszego pis­

ma został skonfiskowany za umie­
szczenie informacji o treści me - 
morjalu komitetu litewskiego wrę­
czonego premjerowi . Został skon- 
ilskowany o 10 rano, co oczywiście 
uniemożliwiło nam (powtórzenie 
wysłania numeru na prowincję. Już 
i tak jesteśmy poszkodowani przez 
rozkład pociągów, przez rozkład 
poczty. Do Druskienik, do Mołode 
.■zna, tak niedaleko położonych od 
Wilna, prasa warszawska prędzej 
trafia niż wileńska. Teraz wpro - 
wadzono modę konfiskowania nie 
rano, lecz tak właśnie, aby snarali- 
ż||vać nam możliwość zapobieże­
nia handlowym skutkom konfiska­
ty.

Pismo nasze wychodzi już lal 
Itł-cie. Spotykały nas oczywiście 
' przed tam konfiskaty. Po wyborze 
Prezydenta Rzeczypospolitej p. 
Siau. W ojciechowskiego napisa­

łem, że ten wybór dobrze Polsce 
nie wróży. Nie miałem żalu do p. 
wojewody Romana, że ten numer 
skonfiskował, bo przecież by 1 to 
akt krytyki władzy najwyższej, ale 
pamiętam, że wojewoda osobiście 
swe zarządzenie mi uzasadniał, bo 
wogóle konfiskata był to wtedy e- 
wenement wyjątkowy. Ale ówczes­
ny prokurator p. Hołown-ia konfis­
katy tej nie zatwierdził i nakład 
popołudniu został nam zwrócony. 
Później w 1927 r. konfiskowano 
,Słowo" za umieszczenie artykułu 
nawołującego do akcji zbrojnej 
przeciw Litwie Kowieńskiej. Kon­
fiskata nastąpiła na wniosek 
min. spr. zagr. W każdym razie 
wchodziły w grę poważne sprawy.

Zdaje się, że niedługo ilość kon­
fiskat naszego pisma zarządzonych 
w czasie urzędowania wojewody 
Bociańskiego zrówna: się z ogólną 
ilością konfiskat od czasu ukazywa 
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nia się tego pisma, to zn. od 14 
lat. Zamieszczamy prawdziwą wia 
domość o tern, że milicja ZZZ za­
jęła miejsce posterunków policyj­
nych w Lidzie i jesteśmy skonfis­
kowani. Ponieważ wiadomość ta 
była prawdziwa więc oświadczy­
łem, że będziemy ją codziennie 

; drukowali na pierwszej stronie, aż 
1 do chwili kiediy wyrok sadowy wy 

każe, kto ma rację pod tym wzglę­
dem. Istotnie powtórzyliśmy naza­

ju trz tą wiadomość i nie została 
I skonfiskowana.

! Pewnego dnia otrzymuję teie- 
! fon: „prosimy nie pisać o Naroczu"
| —  Dlaczego?—  Bo będziemy kon- 
! fiskować. —  Trudno! my pisać bę- 
‘ dziemy. Piszemy i nie jesteśmy 
| konfiskowani.
i W naszych stosunkach spoty - 
i kamy się jeszcze z takim kwiat - 
kiem. „O danym wypadku prosimy 
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napisać tylko to co głosi komuni­
kat urzędowy. Pozatem nic pisać 
nie wolno“. —  O! proszę bardzo, 
żadna ustawa nie upoważnia ja - 
kiejkolwiek władzy do redagowa - 
nia naszego pisma. To' już byłaby 
nie cenzura, a pisanie pod dyktan­
dem. Wypraszamy sobie współ - 
pracę tego rodzaju. My chwała 
Bogu pismem subsydjowanein nie 
jesteśmy.

O rzeczach, które dzieją się na 
ulicy, które wszyscy widzą, pisać 
nie wolno.

Wczorajsza konfiskata jest wy­
jątkowym dowodem stosunku 
władz do prasy polskiej w Wilnie. 
Zamieszczamy menrorjał komitetu 
litewskiego w Wilnie wręczony 
panu premjerowi. Nie mieliśmy 
żadnego zamiaru solidaryzować 
się z tym memorjatem, a tylko ści­
śle informacyjnie podaliśmy dane,

jakie on zawierał. Premjer memor- 
jał przyjął, a więc sam fakt wrę - 
czenia memorjału jest prawdziwy. 
Za to konfiskują nam pismo z kil- 
kugodzinnem opóźnieniem, a po­
tem otrzymujemy komunikat, że 
„Słowo" zostało skonfiskowane, po 
nieważ „w treści" memorjału 
zawarte są „nieprawdziwe wiado­
mości o stosunku władz administ­
racyjnych do ludności litewskiej". 
Widać nigdy się nie dowiemy, któ­
re mianowicie z wiadomości me - 
morjału litewskiego były prawdzi­
we, a które nieprawdziwe. V/ każ­
dym razie chodziło tu o takie za - 
rządzenie władz, które nic z tajno­
ścią wspólnego nie mają. Władze 
więc miały doskonałą sposobność 
do sprostowania twierdzeń komite­
tu litewskiego względnie do uzasa­
dnienia własnych poczynali. Za - 
iniast tego- konfiskata.

Pocieszamy się (słaba to po -

decha), że nie jesteśmy odosob - 
niemi. Od „Czasu" począwszy, a 
na „Robotniku" skończywszy cała 
prasa polska stwierdza, że takie i 
nagminności konfiskat w Polsce', 
oraz takiej niekonsekwencji przy 
ich zarządzaniu nigdy nie było. 
Nie było za najbardziej „pułków - 

; nikowskich" czasów. Czy to ma 
być oznaką siły obecnych rządów? 

| —  Odpowiedź pozostawiamy czy- 
! teinikom. Jeśli jednak takie postę’ - 

powanie cechuje rządy liberalne i 
iewicowe, to co będzie jeśli przyj- 

' dą rządy jes.zcze liberalniejsze i je- 
: szcze bardziej lewicowe/ jp. Gra­

żyńskiego, Poniatowskiego, lub 
Bartla. Jeśli tak się postępuje przy 
rządach częściowo „naprawiać - 
kich , to co będzie przy rządach 
całkowicie „naprawiackich". C at

Trumna ze zwłokami Venizelosa przybyła do Kancfji Wprowadzenie obowiązkowej służby wojskowtj w Austrji

Prio<i tygodniami staitek wiozący docze m- szczątki wielkiego Greka Elentheii osa Venizeio.ru przybił do brzegów wy 
-,p\ Krety. Na ihistruic.pi łódź zabierają<i:i trumnę zc statku, aby przewieźć ją na ląd.

1 kw ietnia od-było się posiedzenie paa- ia-nionhi /. wiązkowego w A ustrji, n-a kłórem ur-Lwu land ttuprowedzoiiie pow
szechnej służby wojskowej.

AKTUALNE PRACE RZĄDU
W ARSZAW A. P o  zakończeniu sesji 

zwyczajnej Sejmu i Senatu uwaga rsą  
ciu skierowana jest całkowicie n a  wy 
konanie ustalonego planu aktywizacji 
życia gospodarczego, w szczególności 
zaś n a  realizację uzgodnionych z rzą­
dem dezyderatów narady  gospodarczej. 
Poszczególne m inisterstw a przepraco - 
wały jnż wnioski narady  i zaprojekto 
wały sposoby i term iny ich wykonania

i
W  pracach tych położony został 

przedewszystkiem nacisk n a  uregulowa 
nie tych w szy-tk irh  zagadnień, które 
m ają dluże znaczen.e dla poparcia pro

jak  wiadomo — przystąp ił do realiza 
cji planu inwestycyjnego, opracowane­
go ze względu n a  konieczność zwiększę 
n ia  zatrudnienia, jak  również z uwagi 
n a  dodatkowe bodźce, k tóre w te j dro 
dze stworzone zostaną d la ożywienia 
przedsiębiorczości pryw atnej i zwięk - 
szenia liczby zatrudnionych robotni - 
ków w zakładach pracy, związanych z 
ruchem inwestycyjnym.

K ontynuow ane są również w  resor­
tach  rządowych prace oszczędnościowe.
Z nowym, rokiem budżetowym, k tó ry  
rozpoczął się w dn iu  1 kwietnia, m inis 

dukcji i obrotów gospodarczych. P rz y , terstw o skarbu  wydało szereg zarzą - ;  
gotowane więc je s t przedewszystkiem  j dzeń, zm ierzających do wzmocnienia e - :

Hauptmann zo s ta ł  stracony
Galer ja widzów w sali śmierci.— Dlaczegoście go stracili1'.— Prokurator pod strażą.

wykonanie rezolucyj n a rad y  gospodar 
czej w zakresie wzmocnienia procesów 
kapitalizacyjnycb, ułatw ień d la przed­
siębiorczości pryw atnej, k tórej rząd 
stworzyć p rag iu t lepsze w arunki pracy 
jak  również te  w szystkie postu laty , któ 
re  zm ierzają do uspraw nienia handlu 
wewnętrznego i zagranicznego W nios 
ki w  tych  w szystkich sprawach w  mia 
rę opracowywania ich wnoszone będą 
pod obrady kom itetu ekonomicznego, 
bądź rady ministrów.

Niezależnie od tych prac, rząd —

lementów równowagi budżetu przez og 
raniczenie wydatków i przy  wyzyska­
n iu  w szystkich źródeł dochodowych, i

Do zagadnień tych rząd w dalszym 
ciągu przywiązuje szczególną wagę, 
gdyż ścisłe przestrzeganie zrównoważo 
nego budżetu w arunkuje wykonanie 
planów inwestycyjnych, ustalonych, 
jak  wiadomo, w  ra/mach możliwości f i ­
nansowych k ra ju  i p rzy  założeniu ż e , 
deficyt nie będzie pochłaniał kwot, gro j 
madzących się z przyrostu  k a p ita l iz a - ' 
cji wewnętrznej.

Zwinięte i nowoutworzone katedry
na Uniwersytetach warszawskim i krakowskim

WARSZAWA. „Dz-ienndik Ustaw" z 1) katedrę prawa- państwowego I  mię- 
dni-ai 4. 4. zamieszcza, rozporządzenie dzy-narodowego, 2) -katedrę prawa mię

dzymarodowego i politycznego.ministra- wr. i op. z dnia 26 marca 36 
i\ o zwinięciu katedr i zakładów n-au 
kowych w szkołach akademickich.

Wedle tego rozporządzenia zwija 
się następujące katedry wiraiz z połą - 
trzonem! z niemi zakładami naukowe- 
m i:

W uniwersytecie Jagiellońskim -w 
Krakowie na wydział# iiloMoficznym 
katedrę etnografji i  etnolog.;i,

w uniwersytecie Józefa Piłsudskie­
go w Warszawie na wydziale prawia:

Tworzy się następujące kałediry wraz 
z połncizoiiemi z .niemi zakładami n-au 
koweani:

W uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie n-a wydziale filozoficznym 
katedrę, filoiogji -południowo - sło - 
wiańakiej, 

w uniwersytecie Józefa Piteudslcego 
w Warszawie na, wydziale prawa: 1) 
katedrę prawa- państwowego, 2) katod 
rę- prawa międzynarodowego publi-czn.

TRENTON. Hauptman został 
stracony wczoraj w nocy o godz.
1 min. 41 i pół.

Wczoraj były czynione jeszcze 
przez obronę rozpaczliwe usiłowa­
nia by go uratować. Gubernator 
Hoffman, który odbył wczoraj dłuż 
szą rozmowę z prokuratorem W i - 
lenztem napróżno usiłował go skło 
nić do zgody na nowe odroczenie 
wykonania wyroku Obrona prag - 
nęła wszcząć dochodzenie w spra 
wie b. adwokata Wendła w hrabs 
twie Huntingdon. Po rozmowie jed j 
nakże z Wilentzem gubernator Hoff i 
man za pośrednictwem sw ego sek - 1  
retarza oznajmił, iż żadne dalsze j 
odroczenie wykonania wyroku nie 
może być przyznane wobec stano 
wiska władz powiatu Mercer, któ­
re kategorycznie odmówiły wyda­
nia Wendla władzom huntińgtońs- 
kim.

W chwili gdy Hauptman miał i 
być wprowadzony do sali, w  k tó -! 
rej są wykonywane wyroki, dyrek 
tor więzienia płk. Kimberling kazał 
jeszcze swemu sekretarzowi upew  
nić się telefonicznie, iż żadna szan 
sa odrocznia egzekucji już nie ist­
nieje. O godz. 1-ej min. 38 do dy 
rektora więzienia zgłosił się jeden 
ze strażników więziennych, oświad  
czając mu, iż w biurze dyrekcji 
więzienia nie otrzymano żadnych 
wiadomości, pozwalających na dal 
sze zwlekanie z wykonaniem wyro 
ku.

O godzinie 1 m. 41 Hauptmana 
wprowadzono do sali, gdzie się 
znajduje krzesło elektryczne. Za - 
chowywał się zupełnie spokojnie,

ka blat? 5ść. Dwaj strażnicy więzień 
ni podprowadzii go do krzesła, na 
którem usiadł nie próbując się bro 
nić. Kiedy przywiązywano go do 
krzesła patrzył spokojnie na 55 
świadków, którzy mieli być obecni 
przy egzekucji. Po raz pierwszy 
puszczono prąci o godzinie 1 min. 
41 i pół. Następne dwa wyładowa 
nia zakończyły egzekucję. O godz. 
1 m. 44 kat Elllott wyłączył prąd.

Kilka osób, którym zrobiło się 
niedobrze, wyprowadzono z sali. 6 
doktorów zbadało zwłoki Haupt - 
mana dwukrotnie. O godz. 1 min.

47 i pół dr. Howard Weisler ofi - 
cjalnie oznajmił zgon. Po zwolnie­
niu więzów 4 strażników więzien­
nych wyniosło z sali zwłoki Haupt 
mana, które przeniesiono do polco 
ju, gdzie będzie dokonana sekcja.

Dyrektor więzienia płk. Kim - 
berling oświadczył, iż Hauptman 
do ostatniej chwili był przekonany 
że uniknie śmierci. Oskarżony nie 
chciał się spowiadać i nie tracił do 
ostatniej chwil, odwagi.

Pani Hauptman kiedy dowie - 
działa się o straceniu sw ego męża 
dostała ataku histerycznego, krzy-

NIN. RACZKIEWICZ W WILNIE
WILNO. W dniu 4 bm. w  godzinach . ster Spraw W ewnętrznych, który w 

wieczornych przyjechał do Wilna, spot I dniu tym  rozpoczął tygodniowy urlop 
kany przez przedstawicieli władz mini-1 w ypoczynkowy.

Taki jest los Polaków za Olzą
OLKUSZ. W  diniu 3 bm. przybyła 

do Olkuszą wysiedlona z, Czechasłowa- : 
cji rodzina Pielków, składająca się z 
Jama Pielka, jego żony i ośmiorga dzie 
ci.

P iełka przed 18 la ty  wyjechał na ro 
boty do Czech zakontraktow any przez 
jakiegoś agenta. Po ożenieniu się za­
mieszkał we wsi Piaskowo gdzie miał

własny w arsz ta t pracy.
Przed kilku Ar .and. wieczorem zgło 

sił się do niego żandarm  czeski z pis 
mem, nakazującem  Pielce opuszczenie 
granic Czechosłowacj’ w raz z rodziną 
w ciągu 24 godzin. P ielka z zawodu 
szewc sprzedał całe urządzenie miesz­
kania na ipoł darm o i wyjechał do Pol 
ski ekortowani do granicy.

Ultimatum Mandżukuo
TOKJO. Agencja Domei donosi t  

Hsin - Kingu: Dnia 4-go kwietnia rzą j 
mandżurski złożył na ręce premjera 
Mongolji zewnętrznej notę, zawierającą 
surowe ostrzeżenie, że jeśli rząd ze­
wnętrznej Mongolji nie podejmie na-

celem udaremnienia 
ju prowokacyjnych

wszelkiego rodzą- 
aktów  przeciwko 

Mandżukuo na pograniczu — stosunki 
pomiędzy obydwoma krajami będą 
brzemienne w najpoważniejsze wyda i 
rżenia.

Zwracali uwagę jedynie jego wiel tychmiastowych skutecznych kroków

cząc „dlaczegoście to zrobili". Kie 
dy wreszcie udało się uspokoić ją, 
postanowiła niezwłocznie wyje - 
chać dso Nowego Jorku, gdzie znaj 
duje się jej syn Manfred.

Podczas egzekucji więzienie o- 
taczały olbrzymie tłumy ludności. 
Władze wydały szereg zarządzeń, 
zapewniających spokój i bezpiecze 
ństwo przedstawicieli władz którzy 
w ostatnich czasach stali się niepo 
pulami. Mieszkania prokuratora 
Wilentza zarówno, jak i gubemato 
ra Hoffmana były strzeżone przez 
silne posterunki policji. Dr. Con - 
don nie opuszcza! sw ego mieszka 
nia w Nowym Jorku.

Gubernator Hoffman, który po 
egzekucji Opuścił swe biuro odmó 
wił wszekich wywiadów dziennika 
rzom i spoliczkował urzędnika, któ 
ry chciał go odprowadzić do domu

Władze wydały bardzo surowe 
zarządzenia, by upewnić się że 
nikt z osób dopuszczonych do sali, 
gdzie była wykonana egzekucja 
nie dokonał zdjęć fotograficznych. 
W szyscy świadkowie śmierci Haup 
tmana musieli podpisać odpowie - 
dnie zobowiązanie w  którem byli 
uprzedzeni, iż grozi im dochodze­
nie sądowe w razie dokonania 
zdjęć. Niezależnie od tego cztero - 
krotnie poddane ich osobistej re - 
wizji.

MATKA STARUSZKA PŁACZE 
PARYŻ. Korespondent agencji 

Havasa odwiedził matkę Hauptma 
na, przebywającą w mieście Ka- 
menz w Śaksonji. Pani Hatiptmann 
znajduje się w  stanie kompletnej 
rozpaczy. Podczas rozmowy szlo­
chała ustawicznie, opłakując los 
swego syna.
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Dziecko ofiarą przesądu
„Leczenie * kokluszu gazem

(la) Najczęściej przypadkowo do­
wiadujemy się o ofiarach przesądów 
i ciemnoty z zakresu leczenia. Prze­
sądy te są zwłaszcza po wsiach zna­
cznie więcej rozpowszechnione niżby 
?ię nam mogło wydawać.

Ostatnio donoszą z Łodzi o w ypad­
ku śmierci dziecka, spowodowanym 
jakże głupim przesądem.

Ponieważ lekarze zalecają chorym 
na koklusz zmianę powietrza, w pew-i 
nych sferach zrodził się przesąd, żej 
doskonałym lekiem na to  cierpienie jest 
powietrze w pobliżu gazow ni

Wczoraj, hołdując temu przesądowi 
Liugenja Krygierowa, żona właściciela 
składu węgla (ul. Trenkiera 34) przy­
prowadziła na plac w pobliżu gazowni 
miejskiej sw ą chorą na koklusz córecz 
kę, 3-letnią Alicję.

Dziecko bawiło się na zwałach w ę­
gla zużytego w  gazow ni W  pewnej

chwili matka spostrzegła z p rzeraże-: 
niem, że dziecko zachwiało się i upa- j 
dło. Ody podbiegła, skonstatowała, 
że na ustach dziecka pojawiła się pla- j 
na, charakterystyczna dla wypadków 
otrucia.

W ezwano lekarza pogotowia, który 
skonstatował zgon wskutek zatrucia. 
Prawdopodobnie, przyczyną śmierć' 

było zatrucie tlenkiem węgla, wydoby­
wającego się ze zwałów węgla.

Zwłoki miały zostać przewiezione 
do prosektorjuin dla dokonania sekcji, 
ponieważ jednak matka oponowała, a 
nikt nie mógł być pociągnięty do od­
powiedzialności, za spowodowanie 
śmierci, za zgodą władz prokurator­
skich, zostały wydane rodzicom.

W ypadek ten świadczy o głupocie ■; 
przesądu, który niestety jest głęboko 
zakorzeniony, mimo energicznej walki 
jaką prowadzą z nim sfery lekarskie.

G r a n d - p r i x
i ZŁOTY MEDAL

N A  W Y S T A W I E  
w

L O N D Y N I E

Nauczyciel zabija dwie osoby
i kończy samobójstwem

(la) W Janikowie pod Poznaniem 
doszło wczoraj do krwawej tragedji, 
której ofiarami padły 2 osoby zabite i 
kilka rannych. Sprawcą krwawego zaj­
ścia był em erytowany nauczyciel szko­
ły powszechnej Stefan 'Bykowski, któ­
ry rozgoryczony usunięciem go z po­
sady, w targnął do mieszkania nauczy­
cielki Michaliny Kosmowskiej i celnym 
strzałem z rewolweru położył ją trupem 
na miejscu.

Zabójca strzelił następnie do przy­
byłej na odgłos strzałów służącej Pe- 
lagji Zalitej, raniąc ją śmiertelnie. By­
kowski rozpoczął potem bezładną strze

laninę do ludzi, którzy przybiegli za­
alarmowani strzałami. W  owym cza­
sie przybył do Janikowa oddział po­
licji... Bykowski sądząc że policja 
przybyła po niego, strzelił kilkakrotnie 
do policjantów, raniąc poważnie je ­
dnego z posterunkowych. Następnie, 
skierował broń do siebie i strzelił sobie 
w skroń, raniąc się ciężko.

Ranionych przewieziono do szpitala 
w Inowrocławiu, a zwłoki tragicznie 
zmarłych Kosmowskiej i Zalitej zabez­
pieczono na miejscu do czasu przy­
bycia władz sądowo - śledczych.

' A S P j R I N A
Tak jest, flsp irinę wyrabia się 
obecnie w kraju i to na pod­
stawie oryginalnych przepisów  
fabryki „Bayer“.

Znaczek w postaci krzyża 
bayerowskiego ręczy za czystość 
i tożsamość

A S P I R I N Y
Do n a b y ć  ta  w e w sz y s tk ic h  a p te k a c h .

6 tabl. obecnie już tylno 90 grM za 20 tabl. Zł. 2.25

3 o b w o d ,  Jan Sałasiński 3 zakresy fal
_________ W i l n o ,  W i l e ń s k a 25. te l .  19-01.

Fałszerze banknotów francuskich
Znowu wielki proces w Sosnowcu

(la) Na wokandę sądu okręgowe­
go w Sosnowcu wchodzi znowu sen­
sacyjny proces. Tym  razem przedmio­
tem rozprawy sądowej będzie sprawa 
fałszerstwa na większą skalę bankno
tów  francuskich.

Tajemnicze uprowadzenie
(la) Z  Lyonu donoszą: wy 'a iz y ł 

się tn  wypadek, k tó ry  wywołał w ca 
łem mieście w ielką sensację. Onegdaj 
pewien pasażer w ynajął szoferataksów  
k i Em ila Coąueta wieczorem d la jaz ­
dy po mieście. Gdy przybyli n a  jed ­
ną z  ulic, gość p o l e c i ł  szoferowi by 
czekał, a  sam  wszedł w bram ę jedne- ‘ 
go z domów. j

W krótce człowiek ów wrócił, a  w i 
jego tow arzystw ie zjawiło się czte- j 
rech mężczyzn oraz pew na m łoda ko­
bieta, k tó rą  wleczono do ac ta , mimo, 
że broniła się rękam i i nogam i, głoś­
no wołając o pomoc. Mimo to  męż­
czyźni przemocą wepchnęli ją  do sa-

T T iPi

mochodu i polecili szoferowi ja k n a j-  
azybciej jechać do pewnego punktu, 
znajdującego się za Lyonem. Ponieważ 
szofer wobec zdecydowanej postawy 
pięciu mężczyzn, w idział, że wszelki 
opór byłby beznadziejny, zastosował 
się do wydanego m u polecenia.

SZOFER N IE  ULĄ K Ł S IĘ  GRÓŹB

Gdy przybyli do celu, czterej męż­
czyźni, k tórzy zjaw ili się później, z a ­
wlekli kobietę do bram y domu, za ty ­
k ając  je j u sta  rękoma, a  ów pasażer, 
k tó ry  szofera w ynajął, pozostał, by 
mu zapłacić, przyczem  oświadczył, że 
życie jego n ie  będzie w arte  grosza,
0 ileby komukolwiek opowiedział o 
tem, co się stało.

Mimo to szofer nie u ląkł się gróźb
1 coprędzej pojechał n a  policję, gdzie 
dokładnie opowiedział o przebiegu ca­
łej h istorji. Natychm iastowe dochodzę 
n ia  wszczęte p rzez policję nie dopro­
wadziły jednak do żadnych rezu lta ­
tów. Nie stwierdzono dotychczas, by 
jakakolw iek kobieta została uprow a­
dzona z Lyonu.

ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 
L.O JP.111

Tło tego procesu jest bardzo se n -) 
sacyjne i wywołało w swoim czasie o ł- ' 
brzymie poruszenie nietylko w Polsce 
ale równoeż i zagranicą.

PARYŻ — SOSNOWIEC

Jesienią 1935 r. rynek francuski zo-' 
stal zalany fałszywemi banknotami 500 
frankowemi. Jednocześnie w Sosnow­
cu ukazało się również w obiegu kilka 
misternie podrobionych banknotów, — 
które jak się okazało, pochodzą z tego 
samego źródła. W obec tych okoliczno­
ści zaszło słuszne podejrzenie, że cen­
trala fałszerzy znajduje się na terenie : 
Zagłębia Dąbrowskiego. Również do- j 
chodzenia, prowadzone przez policję 
francuską, doprowadziły do tej samej 
konkluzji i w rezultacie do Sosnowca 
przybył przedstawiciel francuskiej po­
licji śledczej p. Paul Pourcher, który 
zwrócił się do policji śledczej w Sos­
nowcu o pomoc. !

Władze śledcze w Sosnowcu które 
od pewnego już czasu prowadziły in- 
wlligację Izaajasza Nowakowskiego, 
przeprowadziły w dniu 19 października 
pod kierownictwem komisarza Magasa 
rewizję w mieszkaniu Nowakowskie 
go przy ul. Będzińskiej 45. Rewizja ta 
przyniosła rewelacyjne wyniki.

W  mieszkaniu Nowakowskiego zna­
leziono większą ilość banknotów 50 
i 500 frankowych. W  dalszym ciągu 
rewizji znaleziono kamienie litografi­
czne z wzorami banknotów 500 fran­
kowych, oraz wszelkie przybory do fa­
brykacji banknotów, jak farby, papier, 
kwasy, cyrkle, oraz korespondencję, 
świadczącą o utrzymywaniu stosunków

z członkami bandy grasującymi na te . 
renie Francji. j

POMYSŁ FAŁSZERSTWA j 
I WYKONANIE

# . !
W związku z tą  rewizją przytrzy,

mano Izaajasza oraz brata jego Luc­
jana Nowakowskiego, których odsta­
wiono do dyspozycji władz śledczych 
w Sosnowcu. W  pierwiastkowem śle-1 
dztwie Izaajasz Nowakowski przyzna!; 
się do fałszowania banknotów, tłu- j 
macząc się, że myśl o fałszerstwie pod- j 
sunęli mu koledzy, z którymi razem 
studjowal we Francji. W edług dalszego 
wyjaśnienia Izaajasza Nowakowskiego 
inicjatorzy tego planu zapoznali go z 
Izraelem Mandlem ze Lwowa, który 
miał sporządzić kamienie litograficzne.

Pierwsze odbitki okazały się nieu­
dolne, wobec czego poprawiono rysun 
ki na matrycach 500 frankowych i za­
niechano fabrykacji 50 frankowych 
banknotów. Po przytrzymaniu we Lwo 
wie i sprowadzeniu do Sosnowca 
wspomnianego M andk, okazało się, że 
dalszymi członkami tej bandy fafszer- 
skiej na terenie Zagłębia byli Bole- 
sław i Stefan Nowakowscy, Marjan Ko 
lankowski oraz Henryk Żółtowski. —• 
W szyscy wymienieni brali czynny u- j 
dział w  fabrykacji banknotów, przy- ' 
czem niektórzy z nich byli pod terro­
rem Izaajasza Nowakowskiego, który 
w razie oporu groził zdemaskowaniem 
współsprawców.

Zaznaczyć przytem musimy, że w 
początkowem stadjum śledztwa najbar 
dziej poszlakowany w tej aferze Izaa- j 
jasz Nowakowski nie zdradził swoich 1 
towarzyszy, zwalając jedynie winę na

owych studentów z Francji, którzy rze 
komo mieli go namawiać do fabryka­
cji banknotów. Dopiero na podstawie 
zeznań Mandla oraz przyznania się Żół 
towskiego, którego początkowo pozy­
skano do współpracy pod pretekstem 
wyjednania mu posady w fabryce lito­
graficznej udało się wreszcie całą tę 
szajkę fałszerską osadzić w  areszcie.

TYLKO PIĘĆ BANKNOTÓW 
W E FRh NCJI

Jak ustalono podczas śledztwa, 
przeprowadzonego we Francji, fałsze­
rzom udało się rozpowszechnić jedy - 
nie 5 banknotów. Dalsza ich akcja w 
tym kierunku została sparaliżowana 
przez władze śledcze, które zlikwido­
wały tę na wielką skalę zakrojoną 
szajkę fałszerzy 500 frankowych bank­
notów.

Prokuratura o czyn ten oskarża Izaa 
jasza, Stefana i Bolesława Nowakow­
skich, Izraela Fajwisza — Mandla, Hen 
ryka Żółtowskiego i M arjana Kolankow 
sklego. W szyscy za wyjątkiem Żółtow­
skiego przebywają od października —
1935 r. w  areszcie śledczym w Będzi­
nie i zasiądą w piątek na ławie oskar- 
żonych Sądu Okręgowego w Sosnow- CZASOPISMA
CU. i **—  ■■■

Rozprawa przeciwko tym fałszerzom 
budzi z Zagłębiu niebywałe zaintereso­
wanie. Do rozprawy powołano 12 
świadków, w tem komisarza policji 
francucskiej Paul Pourher‘a oraz eksper 
ta Banku Francuskiego Lucien Bonnen 
fod.

W WIRZE STOLIC?
WOSPRESZCZAJETSIA PISAT1 

PO POLSKI

Gdyby Moskale wywieszali takie na 
pisy przed wojną w Warszawie — wy 
buchioby czwarte powstanie. Ale Mo­
skale mieli trochę oleju w głowie i nie 
chcieli doprowadzać ludności do osta­
teczności.

i Akademja Umiejętności i jej dzie­
cię — Komitet Ortograficzny — por­
wali się na to czego Moskale tknąć 
nie śmieli. Tak manipulują, iż wkrótce 
nikt już po polsku nie potrafi pisać.—

; Jest u nas masa analfabetów — trzeba 
i wyrównać poziom, zmusić tych co na- 

razie jeszcze piszą by tego zaprzestali.
Gdyby pensjonarjusze od Bonifrat- 

; rów reformowali zasady naszej pisow- 
. ni nie wymyśliliby nic cudaczniejsze- 
: go, bezsensowniejszego od ostatnich 

„reform" Komitetu Ortograficznego.
Litera „j“ popadła w niełaskę. Pi­

sać się ją  będzie tylko po — s — z — 
c — pozatem zastępować ją ma litera 
„i“. Czyli, że wolno jeszcze pisać „he­
rezja", „procesja", „monstrancja", ale 
trzeba „też pisać" mania! (co ozna­
cza nie Mańkę, lecz dawną manję), — 
„parafia", „stadion", „Dania" (nie 
mieszać z daniem — potrawą, to kraj 
— dawna Danja), „Maria"...

Obrzydliwe i idjotyczne!
Duże litery zredukowano. Trzeba 

oszczędzać — zdecydował Komitet.— 
Więc już nie Polak, Turek, Francuz, 
ale kryzysowo, deflacyjnie: polak, tu- 
rek, francuz. Tak samo już nie klub 
sportowy Śmigły, lecz K. S. śmigły, 
nie Ognisko, a: ognisko, nie — Domi­
nikanie, lecz dominikanie. Zaoszczędzi 
to atramentu, papieru i wogóle...

Zawsze było trudno zrozumieć kie­
dy by, byśmy, bym pisze się razem, 
kiedy oddzielnie. Teraz Komitet tak 
zagmatwał sprawę, że oprócz Szobera 
nikt poprawnie nie napisze. Trzeba 
np, pisać: „panby powinien kichnąć!"

■ Uchwalono jeszcze kilkadziesiąt 
f nonsensów, nie warto ich cytować bo 

i tak ludzie przy zdrowych zmysłach 
będą pisać po dawnemu.

Gramatycy, specjaliści od pisowni 
są szkodliwymi „maniakami". Pozw a­
lając im reformować pisownię dano 
armatę szaleńcom do rąk. Póty będą 
reformować, przerabiać, aż nikt słowa 
napisać nie potrafi.

Jedyny ratunek to uznać wszystkie 
nowe reformy za niebyłe, przywrócić 
v/ całości starą, „nieprawidłową" pi­
sownię. A jeśli ma się koniecznie coś 
reformować to powołać do Komitetu 
Ortograficznego szewców, pisarzy 
gminnych, w ostateczności nauczycieli 
szkół powszechnych — oni przeprowa 
dzą'sensow ne, zrozumiałe dla każdego 
poprawki. Karol.

W S Z Y S T K O  
S T A N I A Ł O

wyroby zo złoto israbra

zegarki i i  4 zł.
i M i m k n  Mickiewicza 4 w Wilnie

ZŁÓŻ GROSZ NA BUDOWĘ 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH

— Merkuryusz P o lsk i — Wyszedł 
z druku zeszyt 10 tygodnika Merkury­
usz Polski. Zeszyt zawiera: Dzieje
wszystkiego świata: wojna albo Liga, 
forty gen. Maginot, próbna mobiliza­
cja, siedem lotnisk, za Hitlerem. Okru­
chy tygodnia: Polska i Niemcy, spra­
wa Gdańska, rąbmy drzewo na dy­
plom. Obiady czwartkowe: Futurysta 
w roku 1936, Mastodontów, rzeczywi 
stość w ZSSR. Fraszki.

mb

W K E I  BEBE S79FIBDNB

I T A
A rtykuł n iniejszy przeznaczony 

je s t n a  konkurs ogłoszony w  dn. 
4 -IH  przez N aczelną D yrekcję 
'Turystyki przy  M inisterstw ie P ra ­
cy i  P ropagandy K rólestw a Włoch.

„Znasz li ten k ra j Moniuszki, pro­
szę zaśpiewać11, — mówił swym mi­
łym głosem Henryk Sienkiewicz. —
— Ta pieśń budziła wspomnienia z 
dłuższego pobytu we Włoszech, a pi­
sać o nich może z zachwytem szcze­
rym i  głębokim — nie te r, co był tajm 
przelotnie gościelm tyłka, lecz k to  żył 
w,śród ludu na prawdziwej wsi, lub 
w mieście rdzennie włoskiem tej oj­
czyzny słońca, muzyki i miłości; tein 
ca zaznał dobroczynnego wpływu jed­
nego lub wszystkich czarów ziemi, któ 
rą widzieć trzeba choć raz w życiu, 
żeby .nie umrzeć z żailetm — że się 
nie przeżyło .najcudniejszych wrażeń, 
jakich zaznać można .na t|ym świeicie!
— Bo że to jest ra j ziemski, rozkoslz 
ludzi i bogów, to wie każdy, kto na­
wet — przez krót-ką chwilę odetchnął 
iekkLam tchnieniem gór, jezior włos­
kich, czy .morza, zawsze pięknego — 
jak to niebo sizafirowe, pogodne, w 
noce przepojone ciepłem po dniu upal 
nym, co niosą, ukojenie słodkie dla 
duszy i  ciała.

LI A
W ystarczy spojrzeć na ten lud we­

soły, niefrasobliwy, wypić z mdimi 
„Chianti1 Uulb iść na operę w najmniej 
Sizem miasteczku a doświadczy się na 
sobie i innych e.uidu przeobrażenia w 
innego człowieka. Tam ulepia różnic 
między bogalezem a  biednym komi- 
ntarczykiem, „povaro diaTOlo11, który 
wyłudza ci z lekkiem sercem „urna li­
ra11, aby wieczorem posłuchać sław­
nego tenora, nie jedząc, nie pijąc 
dizień cały z miłości dla sztuk i! — Czy 
to będzie w Wenecji, w Genui, Medjo 
latnie ozy Florencji, ma Riwierze — 
czy na  wsi wśród gór, każdy nosi w 
sobie radość życia, tak  rzadką .na. pół 
nocy i wschodzie i ina jakąś dziwną 
kulturę duchową, zdumiewającą w naj 
prostszymi robotniku, pełnym galante- 
rjł  i orjeutacji — ctzy ,to w sprawach 
polityki, rzeźby, malarstwa i innych, 
a; inawet w sprawach intymnych „degli 
Sitranieri11... Szczególnie w rzeczach 
sztuki jest on urodzonym, krytykiem, 
zdolnym w jednej, chwili do okrzyków 
entuzjazmu bez granic, lub też bez­
względnego wygwiizdjywania! —

Dziś w odrodzonej Italjd, niet.yilko 
przeszłość do nais przemawia, alle (moc 
i potęga teraźniejszości, wsparta na 
trwałych fundamentach dawnych ozs-

sów. Mutssolimi chlubnie się oparł na 
wielkich tradycjach potężnej Romy i 
przypomniał światu nieśmiertelność 
swego narodu.

— A teraz, — jak  miło skąpać 
się na nowo’ w słońcu południowego 
nieba i w gorących uczuciach dzi­
siejszych Włochowi, dupnnych ze swe­
go „sole11 „hel ©anto11 i , jfjnore1 ■...!

Lago

Tam woła nas głos poezji, cudów 
czarującej przyrody i jej wiernej od­
twórczyni sztuki w dziełach niezrów- 
nrmych-

,Chcecie zajrzeć w samo serce: I ta -  
lji? Jedźcie do Florencji, lecz przy­
patrzcie się jej z bliska, a „Firemze la. 
bełla11 przdinówi do was językiem 
nieskazitelnej czystości, nawet z ust

L Como

„custode11 z galerji „Uffizzi11, którjy 
wam z podwórza, — z podmuchem 
pierwszego ciepła — przyniesie roz­
kwitłe białe kamei je! „Lingua, tosca- 
na iii booea Romana:11 — to  będ:ziie 
szczyt cudnej wymowy tego „italia- 
no11 pełnego harmonji! „L1 orochio11 
odpowie Włoch na pytainie—jak się eo 
mówi. Ucho m a rozstrzygnąć, ,iuib 
inoże — D1 laminmirizio w interpretacji 
takich artystów, jaką była Duse albo 
lim a  Grammatica czy Fina di Loren­
z u ?

Nigdy nie zapomnę- wrażenia na 
pogrzebie sławnego tenora Tamagno, 
gdy* usłyszałem z ukrytego wśród 
kwiatów gramofonu śpiewaną przez 
niego „śmierć Otella11 ! Tylko Włosi 
mogą coś podobnego unządizić! — A 
było to nad ślieznem, a mało znamem 
jeziorem „Vaa-e«s©“-, (między Medjola*- 
neni a Como, awzie żyć słodko i umie­
rać lekko, by spocząć ,na. cmentarzu 
w Cor.nnbbio, .blisko jeziora. Nie jest 
to enientamz wspaniały, jalk koło Ge­
nui,, ale zaciszny i ukryty, nie wysta­
wny jiak tem ©o „Genowa l,a. Superbat11 
roztacza, ua wysokościach! Tam są po­
mniki o niesłychanej falntazji piękne 
ale świia.towie- A sama Gemm jest jak­
by przystanią z bajki, wyśnionym, 
wymarzonym portem, który się wita 
jak wrota do raju  „ie .paraidiso11 ! Bo

czy na, północ brzegiejm morza, na 
włoską Riwierę, czy wgłąb kraju  w 
góiy — mijając „Gamposamto11, czy 
na południe koleją lub samochodem 
do Viareggio, Florrcucji wszędzie, jak 
nie z tego życia, uroczo, miło, prze­
pięknie ! Albo na wschód do Padwy 
—. pomodlić się na. grobie św. Anto­
niego — jadąc ,z Totrino albo w We­
ronie przypomnieć Rojnea i: Giuliot-
tę, łub też marząc w gondoli przy 
dźwiękach bancairodi czarnowłosego 
gondoliera przeżywać echa dawnych 
dziejów czy mknąć na Yaporetto po 

' Canale Grandę do Muirano; trudno o 
, większą rozmaitość wrażeń, zosfcawia- 
I jąc poza sobą Pisę — e jej pochyła 
| wieżą. Dolina Po - ma także swe wspo 
ranienia, — z czasów wojny: „La lcg- 
geuda, dcl Piaye11 brzmi irazejm z „Gio- 
yinezzą11 dowodem, że Włosi umieją 
nietylko opiewać „ąmore e motrire!11 

j A chociaż robią wszystko „eon ąmo- 
re11, więc i poza fantastjyozną, ma.lo- 
wlniiezą powierzchownością Bersa- 
glietFów kryją się serca gorące, na­
miętne, co umieją wałczyć „per la glo­
ria dełla P a tria11 z okrzykiem z peł­
nej piersi

„Evviva l1 Ita lia !11

T. Choińska.
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EUGENJUSZ HELTAI

Nowy garnitur
ŻONA : Był tu krawiec...
MĄŻ: Ach, tak?
ŻONA: Przyniósł twoje nowe ubra

MĄŻ: Był już najwyższy czas...
ŻONA: Cieszysz się zawcześnie..
MĄŻ: Dlaczego?
ZONA ; Zabrał to ubranie 7, pOWTO- 

tem.
MĄŻ: A to  czem u?
ŻONA: Nie upadłam mai głowę, że­

by przyjmować takie ubranie...
MĄŻ: Ależ kochanie... Przecież to 

moje ubranie!
ŻONA: Ale i jo: m ap  tutaj chyba- 

coś do powiedzenia?
MĄŻ: Zapewne moja droga, oczy­

wiście... Puzecież ty sama. wybrałaś 
materjał i sama zadecydowałaś o wy­
borze fsonu... Czy może zrobił ubra­
nie .nie 7, tego kuScrjahi, który wy­
brałaś?

ŻONA: Owszean, m aterjał był ten
Silili

MĄŻ: A może nie zastosował się 
do twoich życzeń co do kroju?

ŻONA : Owszean. Wykonał tak, jak 
sobie życzyłam..

MĄŻ: A więc dlaczego właściwie 
zwróciłaś ,mu garnitur?

ŻONA: Ponieważ to ubranie nie 
jdfct dobre.

MAŻ: Skąd możesz wiedzieć o

0 zasadnicza linie polskiej ekonomii
(Artykuł dyskusyjny)

Od sześciu lat od dnia, w  któ­
rym spadek cen rolnych pociągnął 
za sobą spadek wszelkich cen nie 
reglamentowanych j ten cały kom 
pleks zamierania życia gospodar­
czego, który nazywamy kryzysem, 
—  prowadzimy konsekwentnie po­
litykę deflacji. Polityka ta polega 
np. na odcinku rolnym, krótko mó­
wiąc na następującem rozumowa­
niu: kryzys jest spowodowany roz 
piętością między cenami rolnemi 
a inne mi, względnie między docho 
darni, a rozchodami rolników. W y­
starczy zrównać dochody z roz­
chodami, lub rozchody z dochoda 
mi, by kryzys ustał. Ponieważ nie 
da się podnieść cen płodów rol­
nych, przeto należy zmniejszyć roz 
chody. (Długi, odsetki, podatki, 
taryfy, ceny monopolowe, ceny 
kartelowe, ceny przemysłu mie 
skartelizowanego, robociznę, pen­
sje). Zmniejszenie -tych pozycyj, j 

oto deflacja. ;

Dochody ronłikow kształtowały 
się w ostatnich latach następują­
co: -według obliczeń Mies. Tablic : 

Statystycznych, wydawanych 
przez państwowy instytut badania 
konjunktur, we wskaźnikach bio­
rąc jako 100 ceny z roku 1928.

ŻONA: Widziałam je. To wystar 
czy.

MĄŻ: CuskaHo! J a  go jeszcze wo- 
góle uie próbowałem, a ty już wiesz, 
że jest złe. Tego nie rozumiem.

ŻO-NA: Aeb, nie rozumiesz? (z 
błyszcząceini oczyma). A więc do­
wiedz się, że na twojej nowej kami­
zelce było sześć guzików...

MĄŻ: Sześć guzików?
ŻONA: Tak i dlatego je oddałam.
MĄŻ: A jaka właściwie jest róż­

nica między sześcioma, ośmioma czy 
ośnuiastoma guizikaimi?

ŻONA: Bóżnica jest duża. BarOzo 
auża! Dotychczas miałeś zawsze po 
siediu guzoJków przy kamizelkach...

M Ą ż: A tera(z knaiwde® przyszył 
sześć... No i  co a tego? Może talka mo­
da?

ŻONA: Moda ? (śmieje się gorzko) 
Ha, ha... Zmam cię... Przekupiłeś kraw­
ca... żeby zrobił kamizelkę na sześć 
guzików.

MĄŻ: Cóż ea głupstwa? Jak i inte­
res miałbym w tern?

ŻONA: Zdemaslkowiałam cię... Do­
tychczas liczyliśmy zawsze guziki two­
jej- kamizelki gdy chodziło o to, ozy 
masiz spełnić moj-e życzenie, czy też 
nie. P rzy siedmiu guzikach wycho­
dziło zawsze ,,tak " . Przy sześciu gu­
zikach byłoby zawsze „nie* *.

MĄŻ: Ach, o to chodzi?
ŻONA: A widzisz! Dlatego zwró­

ciłam -ubranie, dopóki- nii-e przerobi ka­
mizelki na siedm guzików. U tego 
krawca nie diasiz sobie już -więcej szyć 
ubrania. Nie znoszę żadnych spisków 
dofeoła mnie..

MĄŻ: Ależ kochanie...
ŻONA: Nie jestem wcale uparta. 

Jeśli masz dość siedtniu guzików mo­
żesz sobie kazać przyszyć dziewięć, 
pięć, czy piętnaście, choćby nawet 
siodtmfeaesiąt pięć... To mi obojętne, 
ale na parzysta liczbę nie zgodzę się 
nigdy..."

Przeł. Wel.

1923 100
1929 89,5
1930 67,6
1931 59,5
1932 48,9
1933 42,6
1934 37,0
1935 ^ 33,5.luty

Bydło rzeźne spadło ze 100 na 
29. Oto najniższe punkta, ten po 
ziom, do którego- te-orja deflacji 
doprowadzić miała, całe życie go­
spodarcze, za pomocą „równania ! 
w dół“. Przejdźmy teraz kolejno 
składniki rozchodu, rolnika, i zo­
baczmy jak pięć lat konsekwent­
nej polityki deflacyjnej zb liży ło ' 
je do dochodu.

Podatki, nie są podawane we 
wskaźnikach Instytutu Konjunktur. 
Wiemy, że w cyfrach absolutnych 
wzrosły podatki o 15 proc. doda­
tek, oraz o 22 proc. daninę nadzwy 
czajną. We wartości realnej, zbo­
żowej podatki wynoszą około 
350 proc. tegoi, co wynosiły w ro­
ku 1928.

Długi wynoszą nadal w warto­
ści cyfrowej 100 proc., w warto-

pENAkilSSEBLEU
d e c M m r y

Król Leopold zwiedza Targi Brukselskie

Międzynarodowe Targi -w Brukseli -zwiedził również król belgijski Leopold. 
Zdjęcie n-a-size przedistaiwaia -króla Leopolda w towarzystwie kierownictwa

Targów’.

ści zbożowej wzrosły natomiast 
prawie tak, jak podatki.

Odsetki zostały obniżone o 
mniej więcej 25 proc.

Taryfy nie zostały prawie iwicale 
obniżone.

Ceny: a) monopolowe nie są
podawane w Tablicach. Ceny so­
li -prawie nie drgnęły. Ceny spiry­
tusu zostały zniżone o 15 proc. 
Ceny tytoniu nie zostały obniżone.

b) skartelizowane wynosiły w 
lutym zeszłego roku 83,4 proc., ze 
stanu 1928 roku, sprowadzane z 
zagranicy wynoszą 41,3 proc., po­
zostałe 47,4 procent. Trzeba do­
dać, że pozycje te grają minimal­
ną rolę w budżetach rolniczych, 
gdyż cała prawie gotówka idzie na 
podatki i taryfy oraz usługi pań- i 
stwowe.

i Robocizria wynosi wedle tych 
■ tablic statystycznych 126 proc. sta 
nu z roku 1928, w wartości re­
alnej.

! Płace urzędników wynoszą 114 
proc., także w  wartości realnej.

Jak widzimy z powyższej tabeli 
deflacja nie dała rezultatów. Moż­
na nawet powiedzieć na podsta­
wie powyższych, urzędowych cyfr, 
że dała wyniki odwrotne. Dochód 
rolnika spadł na 34 proc., lub 29, 
podatki, ceny, płace skoczyły po­
wyżej 100 proc. Równanie w 
dół nie udało się.

Monumentalne dzieło „pamiętni 
kow chłopskich" wydane przez 
Państwowy Instytut w Puławach 
jest krwawym aktem oskarżenia 
-przeciw teorji ekonomicznej, per- 
ryfikującej nędzę polską.

Podczas gdiy w  innych pań­
stwach zaciekłe dyskusje stwarza 
ły projekty nowe, wytyczały drogi 
nieznane,ale ni.e wiodące równie pe 
wnie do stałej nędzy, u nas roz­
panoszył się kwietyzm, i poczu­
cie beznadziejności. Dlatego już 
samego wszelki kompetentny glos 
domagający się nawrotu z utar­
tych szlaków winien zwrócić na 
siebie uwagę. j

Głosem takim jest rozprawia d r .1 
Kazimierza Studentowicza, druko- j 
waiia w piśmie wa-rszawskiem p. i 
t. „Gospodarka Narodowa", pod j 
tytułem „Konsekwencje Równania ! 
w dół". —  Oto początek jego w y- i 
wodów:

„Nerwem życia gospodarczego jest 
zysk. Kiedy zyski maleją, to  życie za­
czyna słabiej pulsować, a w końcu za­
mierać. Twierdzenie to  jest powszech­
nie prawdziwe, czyli odnosi się do 
wszelkich ustrojów gospodarczych ja- 
ldebyśmy sobie mogli wyobrazić. Np. 
między ustrojem komunistycznym a 
kapitalistycznym istnieje ta  głównie 
różnica, że w pierwszym wypadku ca 
ły zysk społeczny zagarnia i dysponu­
je nim państwo, a drugiem zaś pryw at­
ne jednostki. Jeden i drugi system mo­
że się rozwijać jednak i rosnąć w za- ! 
możność tylko wówczas, gdy wykazuje 
zdolność do osiągnięcia zysków.

Zysk przedsiębiorcy zależy w y łącz .! 
nie od tego, czy potrafi on sprzedać 
towar (lub usługi) za cenę przew yż-1 
szającą łączną sumę kosztów produk­
cji. Niema okresu w którymby wszyscy 
przedsiębiorcy realizowali zyski. Pew ­
na ich część zawsze ponosi straty i 
bankrutuje. Tak samo w okresie kry­
zysu niektóre przedsiębiorstwa prospe­
rują. Zatem, zarówno pomyślność — 
jak kryzys zależną od przeciętnej: gdy 
większość prosperuje, mamy do czynie 
nia z pomyślnością, pomimo że pewna 
ilość zbankrutuje. Podobnie gdy więk­
szość ponosi straty, mamy do czynie­
nia z kryzysem...

Istotą dla zyskowności przedsię­
biorstw jest nie bezwzględna wysokość 
cen, lecz ich wzajemny stosunek. - -  
Gdyby równolegle ze wzrostem lub 
spadkiem cen wyprodukowanych towa 
rów, wzrosła lub malała cena wszy­
stkich kosztów produkcji, to ruch ten 
byłby, z punktu widzenia rentowności 
zupełnie obojętny. Ruch cen jest dla­
tego niesłychanie ważny, ponieważ 
zmienia wzajemne proporcje różnych 
cen. Realizacja zysków jest w okresie 
zwyżki cen ułatwioną, z tego wzglę­
du, że rosnące ceny, redukują stałe ko­
szty produkcji, zmienne zaś koszta nie 
nadążają za wzrostem cen. Okres 
spadku cen zabija rentowność gdyż 
koszta stałe nie spadają wcale, albo 
też bardzo opornie, a koszty zmienne 
z pewnem opóźnieniem.

...Znamy okresy w których wszyst­
kie ceny zupełnie wyraźnie idą w górę, 
i inne Okresy, kiedy wszystkie ceny wy 
raźnie spadają. Okresy te są bez żad­
nej wątpliwości okresami rozprzężenia 
gospodarczego, z tego powodu, że w 
czasie ich trwania narastają dyspropor­
cje. Dlatego też, w okresie ogólnego 
wzrostu cen, jest nakazem chwili! 
wzrost ten zahamować. Tak samo w. 
okresie spadku cen, musi się robić 
wszystko, aby się temu procesowi prze 
ci wstawić:

W zajemny stosunek różnych cen 
jest niemożliwy do opanowania. Zu­
pełnie realną propozycją jest jednak 
wpływanie na wysokość wszystkich 
cen równocześnie. Wiadomo, że moż­
na wywołać inflację, t. zn. kazać wszy­
stkim cenom równocześnie iść w górę, 
przez prosty zahieg drukowania bank­
notów. Tak samo można wszystkie 
ceny spychać w dół przez stałe o dra­
styczne ograniczenia obiegu. Można 
w  końcu manewrować w ten sposób, 
ahy przeciętna tych cen ani rosła, ani 
nie spadała, lecz oscylowała niezna­
cznie koło pewnego oznaczonego po­
ziomu. Ten właśnie stan rzeczy poz­
wala różnym cenom wahać się 
względem siebie w sposób wolny od i 
wszelkiego skrępowania, a co ważniej ! 
sza pozwala tym  dysproporcjom, z i 
chwilą gdy dojrzeją do pewnych roz- j 
iniarów. automatycznie wygasnąć.

Cena złota od pięciu przynajmniej 
lat stale wzrasta, to  znaczy ceny to ­
warów wyrażone w złocie stale spa-1 
dają. Cena złota najhardziej wzro­
sła w odniesieniu do surowców. Koń- j 
ca wzrostu cen złota nie widać. Za­
nim ceny złota się ustabilizują, mo­
że minąć drugich 10 lat.

Przyczyny wzrostu cen złota są na­
der interesujące, ale samo stwierdze­
nie tych przyczyn faktu wzrostu cen j 
ani o jotę nie zmieni.

Polska, mimo że jest krajem w ybit 
nie surowcowym, wybrała politykę o - ! 
brony waluty złotej. Znaczy to, że o d ! 
pięciu lat całe życie gospodarcze musi j 
produkować w warunkach stale s p a - , 
dających cen, zaczem idzie, że realiza- j 
cja zysków jest coraz trudniejsza,, 
względnie, że od pięciu lat ponosimy I 
coraz większe straty.

Na drodze spychania cen wdół, a 
jak to  się u nas mówi, równania na 
obniżone ceny rolne, odniósł rząd więk 
sze sukcesy niż jakiekolwiek inne pań­
stwo na świecie. W szystkie ceny spy-j 
chać w dół, jest zupełnie realną po­
zycją. Potrzeba dotego tylko bardzo 
silnej ręki. Zachowanie jednak wła­
ściwych proporcji, jest zadaniem prze- 
wyższającem siły ludzkie...

Na specjalnie ciężką próbę jest się 
wystawionym, z chwilą kiedy w proce­
sie spychania cen w dół natrafia się na 
coraz bardziej sztywne elementy... Wy 
maga to  powodzi ustaw i rozporządzeń 
w  których nie podobna się nie zgubić.' 
W  ciągu pięciu lat kroczenia po tej dro 
dze istniejące dysproporcje nie tylko 
że nie znikły, ale się pogłębiły.

Tu autor wylicza symptomaty 
tego pogorszenia, którego przyczy 
nę przypisuje błędnie obranej dro­
dze. Oto one:

Dta daieńpnwyua. 
mamusiapounn/ta się śm iać!

I w  d z ie ń  p ra n ia  p o w in n a  m ieć  
d la  mnie czas, uśmiech i nie m o że  
być  ta k a  z m ę c z o n a !  D la te g o  u ży ­
w a  d o  p ra n ia  R ad ionu, k tóry  jest. 
tak i ła tw y  w  użyciu: w ysta rczy  
rozpuścić go  w  
z im n ej w o d z ie ,
15 minut g o to ­
w a ć  b i e l i z n ę ,  
p łu k a c n a jp ie rw  
w  g o rą c e j ,  p o ­
tem  w  z im n e j  
w ó d z ie  i b ie liz ­
na b ę d z ie  śnież­
n o b ia ła .
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Uwaga! Zapamiętajcie!
Premje i 1000 zł. czeka was!

1) Bezrobocie. !
2) Deficyt budżetowy.
3) Fiskalizm, który rujnuje zdro ; 

w e warsztaty, i uniemożliwia po- ' 
wstawanie nowych, a więc i zwal- j 
czasie bezrobocia.

4) Po za fiskalizmem bezpośre­
dnim (podatki) fiskalizm pośredni, 
w postaci cen monopoli! i taryf 
państwowych. Mało karteli, pi­
sze Studentowicz, okazało się tak 
oporne, jak samo państwo.

5) Dekapitalizacja, spowodowa- 
na spadkiem cen, i niemożliwo­
ścią rentownego umieszczenia 
wkładek oszczędności. Poprostu 
trudnoby wymyśleń bardziej rady­
kalny i gruntowny sposób zabija- ’ 
nia kapitalizacji i oszczędności, jak i 
tolerowanie i podsycanie spadku 
cen. Powoływanie się na niena­
ruszoną substancję wkładów jest 
nieporozumieniem. O nienaru­
szalności wkładów nie decyduje 
bowiem ich papierowa wysokość, '• 
lecz wartość aktywów, będą­
cych ich zabezpieczeniem.

6) Podkopanie aparatu kredy­
towego wskutek deprecjacji akty- j 
wów instytucyj finansowych.

W szystkie te objawy rosnącego 
kryzysu są pogarszane zdaniem 
Studentowicza przez politykę ha- j 
mowania importu i popierania 
dumpingowego eksportu, co prowa 
dzi wprost do windowania niektó­
rych cen. Bolączki te, są przed­
miotem stałej troski zarówno spo­
łeczeństwa jak rządu. Troski nie 
mogą się przerodzić w czyny, 
gdyż wszelkie energiczniejsze środ 
ki zaradcze, musiałyby w krót­
kim czasie stanąć w kolizji z pod- 
stawowemi założeniami aktualnej 
polityki gospodarczej.

IV. Oto streszczenie kapitalnej 
części rozprawy K. Studentowi­
cza. Powie ktoś, że w wywo­
dach jego nie ma nic nowego. 
Słusznie. Z czterdziestu państw, 
które są znane na świecie, trzy­
dzieści trzy przedyskutowało i u- ; 
znało rację argumentów wyłożo- j 
nych powyżej. Żadne z całą pew- : 
nością, kryzysu ostatecznie nie i 
przezwyciężyło, ale z pewnością 
też w żadnem kryzys n.ie pogłę­
bił się tak strasznie jak w  Polsce.

Aleksander Bocheński. I

Zapamiętajcie nazwę! Nazwa; 
książeczka premjowa PKO Serja 
III.

Zapamiętajcie daty: 30 stycznia, 
30 kwietnia, 30 Iipca, 30 paździer­
nika. Co roku tego dnia odbywa 
się losowanie premij na książeczki 
premjowane. Premje są po 1000 
zł., 500, 250 zł. i 100 zł. Płatne 
natychmiast!

Zapamiętajcie: 1000 zł. Czyż su 
ma nie jest znaczna? Tyle właśnie 
dostaje właściciel książeczki pre- 
mjowanej po 9 i pół latach, choćby 
przez cały czas nie wygrał żadnej 
premji.

Złotych 8! Tyłe tylko wynosi 
składka miesięczna na książeczkę 
premjowaną. A za 8 złotych mie­
sięcznie macie:

Wysokie i liczne premje —  
Rosnące oszczędności —  
Rosnące procenty —
1000 zł. po 38 kwartałach. 
Wyobraźcie sobie dzień, kiedy 

wpłacicie ostatnią wkładkę, o- 
statnie 8 zł. i dzień, kiedy w mie­
siąc później będziecie odbierać 
1000 złotych, uskładane niepo­
strzeżenie z drobnych wkładek.

Jeżeli będzie wam się dobrze 
powodzić, za tysiąc złotych bę­
dziecie mogli pozwolić sobie na 
nieprzewidzianą przyjemność, na 
wycieczkę statkiem, na efektowną 
podróż.. Jeżeli będą nam wtedy 
potrzebne pieniądze —  tysiąc zło­

tych „postawi was na nogi'"
Dlaczego P.K.O. wypuszcza trze 

cią serję książeczek premjowa- 
nych? Bo mają wielkie powodze­
nie. Pierwsza serja rozeszła się; 
druga serja —  wyczerpana, trze­
cia już ma pełno amatorów, ledwie 
się pokazała.

Zapamiętajcie przywileje książę 
czek premjowanycn (III Serja)! 
Książeczka, na którą padła premja, 
bierze dalej udział w losowaniach 
i nie traci ważności.

Co kwartał rośnie ilość premij, 
co kwartał są w iększe szanse otrzy 
mania premji.

Na czem polega wasz zysk? 
Pierswsze —  wielkie szanse uzy­
skania premji. Drugie — obliczcie! 
8 zł. miesięcznie przez 38 kwarta- 
łót daje 912 złotych, R.K.O. zaś 
wypłaca wam przy końcu 1000 zł.

a czem polega zysk P.K.O.- P.K. 
O. szerzy „dobry nałóg" systema 
tycznego oszczędzania. Kto nau­
czy się składać po 8 zł. miesięcz­
nie, będzie już zawsze oszczędzać.

Jasna sp."""a? Wyraźna?
Tak, tak!
Zatem: książeczkę premjowaną 

III-ej serji można otrzymać w ka­
sach Centrali i Oddziałów P.K.O. 
oraz we wszystkich urzędach po­
cztowych. Wkładki przyjmują 
kasy P.K.O. i urzędy oraz agen­
cje pocztowe, bez względu na miej 
sce wydania książeczki.

W I E L K I  T Y D Z I E Ń
W LITURGJI KOŚCIOŁA

Okres Wielkiego Postu ma się ku 
końcowi. Jeżeli cały okres Wielkiego 
Positu jest obrazem, życia publicznego 
Jezusa Chrystusa wogóle, a tydzień 
Męiłi Pańskiej obrazem ostatniego ro­
ku Jego działalności, to tydzień koń­
czący Wielki Post zasadniczo ściśle 
odpowiada takiemnż okresowi bezpo­
średnio przed męką. Obfitował on w 
fakty, które zdecydowały o najvńęik- 
siaem i  najświętszetm dla! ludzkości 
dziele: Odkupieniu. Nic przeto dziw 
nego, że tydzień ten od najdawniej­
szych czaisów we wszystkich językach 
świata zwm się Wielkim, lub Świę­
tym, chociaż niektóre narody, jak  np. 
Niemcy, w pamiątkach rozpatrywa­
nych przez Kościół w tych dniach wi 
dzą przedewszystkicm ból i  smutek 
spowodiu Męki i Śmierci Zbawiciela i 
obdarzają ostatni tydzień Wielkiego Po 
stu mianem Tygodnia Smutku i bo­
lesnej skargi (Karwoehe).

Istotnie, w obchodach Wielkiego 
Tygodnia przewijają się dwa pierwia­
stki uczuć :nadziei, Odkupienia i Zmar 
twyekwstania, oraz bólu przesłaniają­
cego wszelkie z tej nadziei płynące ra­
dości. Te dwa uczucia odbijają się 
zupełnie wyraźnie w liturgji Wielkie­
go Tygodnia.

Niedziela Palmowa
Pierwszą część jego stanowi N ie- 

dziela Palmowa Obchody liturgiczne 
tego dnia są jeszcze wyrazem rados­
nej ufności i nadziei, choć już brzmią 
echa nadchodzących dni smutnych. ,,W 
wieczór poznacie że was Pan wywiódł 
z ziemi Egipskiej, a  rano ujrzycie 
chwałę Pańską" — głosi Lekcja z 
Księgi W yjścia poprzedzająca uroczy 
stość święcenia palm, zaraz jednak

przypomina złowrogie słowa K aifa- 
szai do rady kapłanów i faryzeuszów: 
„Pożyteczno wa,m jest, żeby jeden czło 
wiek umarł za lud" oraz modlitwę 
Pana Jezusa na Górze Oliwnej: „Oj­
cze, jeśli można, niechaj odejdzie ode 
mnei ten kielich" Nasrazie są to nie­
miłe tylko zgrzyty, bo ważniejsze jesv 
iż lud z gorącym zapałem i wielką ra ­
dością wita przybywającego Jezusa 
Chrystusa, wołając Mu: hosanna i
ścieląc palmly, gałązki oliwne i sizaty 
pod nogi. Biorąc przykład z tego, u- 
starni kapłana prosimy Boga, by spra­
wił iżbyśmy jak lud jerozolimski zie­
lenią i szatami, tak my wiarą i do­
brem! uczynkami słali Mu drogę do 

: serc naszych, usunąwszy z niej uprze­
dnio „wszelki kamień obrazy i skałę 
zgorszenia* *.

Msza św. w Niedzielę Palmową po­
siada już charakter zdecydowanie smu 
tuy. W prawdzie pewnem pocieszeniem 
poją słowa Lekcji z listu św. Pawła 
do Filipensów że jeśli Jezus Chrystus 
sam się poniżył, posłusznym będąc aż 
do śmierci, to stało się to dlatego, by 
Imię Jego było ]>onad wszeUce imię 
i „iżby wszelki język wyznawał, iż 
Pan Jezuis Chrystus jest w chwale Bo­
ga Ojca" smutek jed/rfck przesłania 
wszystko i  ból jest tak  wielki, że ka­
płan zamiast zwykłej Ewangelji od­
czytuje opis Męki Zbawiciela według 
św. Mateusza, czyli t. zw. Pasję.

Zwalczysz analfabetyzm na W i­
leńszczyźnie, zmniejszysz bezrobc 
d e  wśród nauczycieli, jeśl. wpła­
cisz na Fundusz Szkolnictwa Pry 
watnego na W ileńszczyźnie.

Kmito czekowe PMS. PKO Nr. 
80630.
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Atak lotniczy na Addis-Abebę
Eskadry włoskie ścigają rozbitą armją cesarza

Pokojowa akcja pana Madariagi

| Zawsze jesteS pewną sukcesu, gdy pielęgnujesz cerę PUDREM

WARSZAWA. Na podstawie wiadomość1 z różnych źródeł 
PAT. podaje następujący komunikat o  położeniu na frontach Abi 
synji w  dn. 4 kwietnia.

Na froncie północnym według urzędowego komunikatu mar 
szalka Badoglio wojska włoskie zajęły dn. 3 bm. Chessad - Ezba 
i przełęcz Jumberta, w dniu wczorajszym zaś bitwa nad jeziorem 
Asziangi została zakońcona. W edług informacyj włoskich z Asma 
ry, cała armja negusa jest ścigana przez chmurę samolotów włos 
kich, a jednocześnie 1 i 3 korpus włoski docierają do Kworam, a 
więc miejscowości, leżącej na południe od jeziora Asziangi.

Oglądana z samolotów armja abisyńska, jak donosi raport 
lotników włoskich, wygąda jak „czarna rzeka", która wystąpiła 
z brzegów i rozlewa się w różne strony. Łączność pomiędzy od - 
działami armji abisyńskiej według relacyj włoskich już nie istnie 
je. Korespondent Reutera donosi z Asmary że bitwa nad jeziorem  
Asziangi trwała 4 dni. Dowództwo włoskie, jak donosi ten kores 
pondent, czyni wszelkie możliwe wysiłki, aby żadać cios decydu 
iący Abtsyńczykom przed nadejściem pory deszczowej.

W edług wiadomości ze źródeł angielskich cesarz na czele 
swojej gwardji cofa się do Dessje. Korespondent Havasa potwier 
dza, że wojska włoskie są u wrót m. Kworam.

Z frontu południowego żadnych wiadomości dziś nie było.
Obszerne relacje podają wszystkie źnódła z dzisiejszego nalo 

tu włoskiego na Addis - Abebę. 5 samolotów ukazało się dziś zra 
na nad stolicą Abisynji. Początkowo przypuszczano, że jest to 
lot wyłącznie wywiadowczy, gdyż w ciągu 45 minut lotnicy włos 
cy dokonywali zdjęć. Dwa samoloty jednak oddzieliły się od pozo 
stałych i pojawiły się na wysokość. 60 metrów nad lotniskiem, na 
którem znajdowały się dwa samoloty abisyńskie gotowe do star 
tu. Lotnicy włoscy zasypali hangary i samoloty włoskie salwami 
karabinów maszynowych i bombami zapalającemi. Hangary spło  
nęly, a jeden z samolotów został uszkodzony tak, że nie nadaje 
się więcej do użytku. Paniki w mieście jak donosi Reuter nie by­
ło, pomimo, że był to dzień targowy i na placach i ulicach znajdo 
wało się wielu włościan okolicznych. Zarządzenia alarmowe dzia 
lały bez zarzutu, uprzedzając w porę ludność o  niebezpieczeńst­
wie. Przedsięwzięto szczególnie środki dla ochrony bezpieczeńst 
wa cudzoziemców. W szystkie składy benzyny usunięto daleko po 
za granice miasta a  posterunki przeciwpożarowe są przez cały 
dzień w pogotowiu.

Wojska włoskie nad jeziorem Tana
LONDYN. Reuter donosi z Rzymu: Niecrzędowo komunikują 

tu, jakoby w ubiegły czwartek wojska włoskie dotarły do jeziora 
Tana. -----------------

Silili przjM fgtegtifkzijriit
Józef WojczykiSuS

Wilno, lu. Wileńska 38 
poleca najaowsze aparaty,pły- J  
ty , błony, papiery i cbem ikalje®
Nowoczesne laboratorium 9

wykonuje fachowo, tanio £  
i szybko prace amatorskie.

Rząd abisyński protestuje
ADDIS ABEBA. Abisyński minister spraw zagr. Heruy w ys­

łał do sekretarza generalnego Ligi Narodów następującą depeszę: 
Rząd abisyński protestuje jaknajbardziej stanowczo wobec 

wszystkich członków Ligi Narodów przeciw atakowi na Addis - 
Abebę, dokonanemu wczoraj przed południem przez 5 samolotów  
włoskich. Przy ataku tym z bardzo nieznacznej wysokości ostrzeli 
wano miasto z karabinlów maszynowych. Ponieważ w całem mieś 
cie niema wojsk i środków obrony i lotnicy włoscy mogli atako­
wać z nieznacznej wysokości, przeto wydarzenie to stanowi na­
pad na bezbronne miasto i jest dowodem nieodpartym, że przeci 
wnik chce je zbombardować, zupełnie jawnie naruszając art. 25 
czwartej umowy haskiej z 1907 roku.

ROZRUCHY w ADDIS ABEBIE?
RZYM. Agencja Stefaniego donosi z Dżibuti, na zasadzie relacji osób 

przybyłych z Addis Abeby, że ostatnie klęski Abisyńczyków wywołują w raże­
nie, że państwo negusa się rozpada. W Addis Abebie ma panować terror i roz­
przężenie. Odbywają się masowe demonstracje krajowców przeciwko Europej­
czykom, na których zwalana jest odpowiedzialność za upadek Abisynji.

Dochodzi do gwałtownych starć pomiędzy policją a demonstrantami. 
Jest bardzo wielu rannych. Prawie wszyscy cudzoziemcy opuścili miasto, z k tó­
rego uciekają również setki krajowców. W śród ludności abisyńskie! panuje ró­
wnież wielkie oburzenie przeciwko min. spr. zagr. Harrui, który w niewytłu­
maczony sposób znikł z horyzontu.

W rodzinie negusa mają panować niesnaski. Dwóch kuzynów rodziny 
cesarskiej Gabredet i Bolai, którzy sprawowali wyższe stanowiska w wojsku 1 
cieszyli się wielką popularnością, zostali tydzień temu aresztowani z rozkazu 
negusa i mieli zostać rozstrzelani pod zarzutem zdrady stanu i udziału w ruchu 
rewolucyjnym prowincji Godzam, w której powstanie dotychczas nie wygasło. 
Wykonanie wyroku śmierci wstrzymano w momencie egzekucji w obawie 
przed powstaniem ludności.

Włochy pochwalną uchwalenie w Austrji
obowiązku służby wojskowej

RZYM. W ministerstwie prasy i propagandy złożono dziś następujące 
oświadczenie na temat uchwalenia w Austrji powszechnego obowiązku służby 
dta celów publicznych.

Zagadnieniem dozbrajania Austrji zajmowano się jeszcze w okresie za­
warcia układów stresańskich. Zdaniem opmji włoskiej Austrja ogłaszając osta­
tnią ustawę, postąpiła bardzo słusznie, gdyż nowe zarządzenia są umiarkowa­
ne i sumiennie przemyślane. To też nie powinny one nigdzie wywoływać alar­
mu. Zaznaczyć przytem należy, że zagadnienie dozbrojenia Austrji nie było 
przedmiotem rozmów podczas ostatniej konferencji włosko - austrjacko - wę­
gierskie, w Rzymie.

%.A Ń  -

PARIS
R O U G E  oraz P O M A h K A  do U S T  LASĆ6UE —  PARIS

są nieporównane.

GENEWA. Do sekretarjatu Ligi Narodów wpłynął raport przewodniczą­
cego komitetu 13-tu am basadora Madariagi. Na wstępie raportu p. Madariaga 
przypomina powziętą 23 marca w Londynie rezolucję, w której komitet 13-tu po 
wierzą s.wernu przewodniczącemu zebranie przy ponwcy sekretarza generalnego 
Ligi informacyj od obu stron w celu zaprzestania w ramach Ligi Narodów i w 
duchu paktu kroków wojennych. Pozatem komitet 13-tu polecił swemu prze. 
wodniczącemu zwrócić się do rządu włoskiego w sprawie oskarżeń rządu abi- 
syńskiego co do używania przez wojska włoskie gazów trujących.

Ambasador M adariaga stwierdza dalej, że odnośny list został przesłany 
23 marca i odpowiedź rządu włoskiego w pierwszej sprawie już wpłynęła. M a­
dariaga i sekretarz generalny Ligi Narodów rozpoczęli w Londynie podczas 
sesji Rady Ligi rozmowy z przedstawicielami Abisynji. Podczas tych rozmów 
delegat abisyński stwierdził, że punkt widzenia jego rządu zawarty jest w de­
klaracji z dnia 20 marca, adresowanej do komitetu 13-tu. W deklaracji tej rząd 
abisyński uważa za konieczne, aby rokowania odbywały się w ramach i w du­
chu paktu Ligi Narodów. Co do jednoczesnych rozmów z obu stronami, delegat 
abisyński oświadczył, że zakomunikuje punkt widzenia swego rządu, gdy tylko 
otrzyma zapewnienie, że rząd włoski chce istotnie rokować w ramach i w du- 
chu paktu. ,

W rokowaniach przeprowadzonych w Londynie z przedstawicielami 
Włoch, p. Grandi wypowiedział pogląd, że należy się zwrócić wprost do rządu 
włoskiego z prośbą o wyznaczenie delegata, którego zadaniem byłoby wejść 
w kontakt z przewodniczącym komitetu 13-tu. M adariaga wysłał odnośny list 
27 marca. Odpowiedź rządu włoskiego nadeszła dn. 2 kwietnia. W  tych okolicz­
nościach przewodniczący komitetu uważa za swój obowiązek przedstawić 
s.zym kolegom raport informacyjny. Jednocześnie przewodniczący prosi sekre- 
tarza generalnego Ligi o  zwołanie komitetu 13-tu do Genewy na środę, 8-go 
kwietnia godz. 11 rano.

Do raportu dołączone są listy przewodniczącego komitetu 13-tu do wio 
skiego min. spr. zagr. z dn. 23 i 27 marca oraz odpowiedzi włoskie z dn. 2 i 3 
kwietnia.

W pierwszej rząd włoski oznajmia, że gotów jest wysłać do Genewy de­
legata zaraz po Wielkiej Nocy. Wobec doniosłości sprawy rząd wioski uważa 
za wskazane jaknajszybsze przeprowadzenie w Rzymie ogólnej wymiany zdań 
między przewodniczącym komitetu, a szefem rządu włoskiego. Rząd włoski pro­
si zatem am basadora Madariagę o porozumienie się w sprawie daty jego przy­
jazdu do Rzymu.

W  drugim liście, będącym odpowiedzią na list z 23 marca, rząd włoskt 
czyni zastrzeżenia co do tego, czy komitet 13-tu właściwy jest do zajmowania 
się sprawą skarg abisyńskich. Następnie list przypomina skargi włoskie na okru 
cieństwa abisyńskie i zapytuje, czy Rada Ligi wysyłając do rządu włoskiego 
list z 23 marca, wysłała również podobny list do rządu abisyńskiego i czy zwró 
cono się do niego także w sprawie odpowiedzi na skargi włoskie.

Ozdobą stołu wielkanocnego są naturalne

W ill A KRYMSKIE i KAUKASKIE
stołowe: BIAŁE 1 CZERWONE, oraz deserowe 

SŁODKIE i PÓŁSŁODKIE.
Do nabycia w picrwszorzędiych handlach win i restauracjach.

PAPIER SPÓŁKA AKCYJNA"
HURTOWY SKŁAD PAPIERU i HATERJAŁÓW PIŚMIEHNYGf
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Grzeszolski sKazany na karą śmierci
z zamianą na dożywotnie więzienie

SOSNOWIEC. W sobotę dn. 4 
bm. o godz. 15 Sądi Okręgowy w  
Sosnowcu wydał wyrok w  sprawie 
Pawła Grzeszolskiego Za zabójst­
w o przez otrucie syna Jerzego o s­
karżony skazany został na karę 
śmierci z pozbawieniem praw na 
zawsze. Kara śmierci na zasadzie 
amnesij' zamieniona została na do

Francja wystąpi z własnym planem
pokolowym

PARYŻ. Agencja Havasa donosi, że min. Flandin i urzędnicy francuskie­
go m. s. z. opracowują obecnie projekt odpowiedzi na memorandum niemiec­
kie z dnia 31 marca. Tekst ostateczny tego memorandum ustalony będzie na 
posiedzeniu rady ministrów, wyznaczonem na 6 bm. Wedle Havasa odpowiedź 
francuska odrzuci praw ne i historyczne tezy, przedstawione w tej części me- 
morandum niemieckiego. Rząd francuski oceni również negatywnie punikty me­
morandum niemieckiego, interesujące specjalnie sygnatarjuszy państw  lokar- 
neńskich. Główny wysiłek odpowiedzi francuskiej skierowany będzie prawdo­
podobnie ku utrzymaniu zakazu budowy fortyf;kacyj niemieckich w strefie 
nadreńskiej.

Co się tyczy propozycji niemieckiej, dotyczącej organizacji pokoj'u, to 
Francja nie podejmie dyskusji na podstawie memorandum niemieckiego, lecz 
wysunie własną koncepcję, opartą na pakcie Ligi Narodów w systemie zbioro­
wego bezpieczeństwa i wzajemnej pomocy. Memorandum francuskie będzie 
identyczne z koncepcjami, które stanowiły podstawę protokułu, przedstawione­
go w Genewie przez Herriota w r. 1924 z zasadami projektu unji europejskiej, 
przedstawionego przez Francję w r. 1928 oraz z propozycjami, wysuwanemt 
niedawno przez niektóre rządy i dotyczącemi wzmocnienia postanowień art. 16 
paktu Ligi Narodów. —

Rzesza odmawia ustępstw
w kwestji fortyfikowanta Nadrenji
LONDYN. Agencja Reutera donosi: Min. Eden zwrócił uwagę von Rib- 

bentropowi, że pomimo wysiłku rządu brytyjskiego rząd niemiecki nadal od­
mawia wprowadzenia jakichkolwiek zmian, jeśli chodzi o stanowisko w sprawie 
fortyfikowania Nadrenji nawet w okresie przejściowym.

LONDYN. Nawiązując do faktu, że wczoraj rano przed złożeniem przez 
Edena oświadczenia w Izbie gmin, Ribbentrop złożył Edenowi krótką, bo zaled­
wie 5 minut trw ającą wizytę. „Times" twierdzi, że Ribbentrop przyniósł odpo­
wiedź Hitlera, otrzymaną telefonicznie z Berlina, a opiewającą, że Niemcy mo­
gą zgodzić się obecnie na odroczenie fortyfikacji Nadrenji, pod warunkiem, że 
Wielka Brytanja zaniecha narad sztabowych. W edług poglądów brytyjskich te ­
go rodzaju sugestja nie liczy się z faktem, że współdziałanie było wymagane od 
wszystkich i że zwłaszcza specjalnie brytyjski udział pod postacią narad sztabo 
wych był niemniej istotny dla wytworzenia pewnej równowagi w okresie przej- ; 
ściowym, niż ustępstwo, którego oczekiwano od Niemiec, ale które nie na- i 
stąpiło. ‘

Dalszy ustęp artykułu „Times" potwierdza wiadomość, jaka uporczywie' 
krążyła wczoraj w Londynie, jakoby sir Robert Vansittart w rozmowie z Rib- 
bentropem oświadczył, że „Mein Kampf" powinien być pierwszą książką, umie­
szczoną na indeksie dzieł niepożądanych, zatruwających stosunki niemiecko • 
francuskie.

Mała Ententa zbierze się w maju
PRAGA. W edług tutejszych informacyj, nadzwyczajna konferencja stałej 

rady państw  Małej Ententy zwołana została na 6 maja do Białogrodu. Przed­
miotem obrad będzie obecna sytuacja międzynarodowa i ustalenie wobec niej 
stanowiska Małej Ententy.

Ponieważ na 4 maja zwołano do Białogrodu konferencję porozumienia 
bałkańskiego, doszłoby tu  do wymiany poglądów między temi dwiema grupa- 
mi państw.
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TELEGRAMY
PRZEDŁUŻENIE W YSTAW Y ANNY

RO M EROW EJ W  BR U K SELI
Wobec wielkiego powodzenia ja  - 

kietm się cicsizy wystawa prac polskiej 
malarki ip. Ainny Romeirowej w Brukse 
li termin jej został przedłużony o* cały 
tydzień. Wystawia mieści Się w słynnej 
brukselskiej ,yG®lerrie de la Toiscm 
d ‘O r" i  obejmuje 63 obrazy z których 
'większość stanowią sceny rodzajowe i 
krajobrazy naszej wisi.

P 0R Z 4D E C Z K I W  SOW IETACH N I 
CZEGO....

PARYŻ. Agencja. Hava.sa donosi z 
Moskwy: Komisja kontrolująca, która 
przeprowadzała dochodzenie w sprawie 
handlu artykułami spożywozemi w en 
ropejskiej części związku sowieckiego 
skonstatowała, że -w, wielu miejseowoś 
ciach brakuje cukru, soli, masła oraz 
innyich przedmiotów pierwszej, potrze­
by. Komisja stwierdziła wielkie .braki 
w organizacji handlu wewnętrznego. 
Dostarczanie i rozprowadzanie .towa - 
rów jest lekceważone. Sklepy państwo 
we zarządzane są niedbale. Nie prze - 
strzegają często elementarnych zasad 
higjeny i  mają niedokładności w raehiu 
nkowośoi. Przewodniczący tak zw. „ko 
misji kontroli sowieckiej" Aotipow 
wydał zarządzenia represyjne.

PRZERW ANY LOT DO ZIEM I 
FRA NCISZK A  JÓ ZEFA  i

MOSKWA. Lotnicy Wodiopiainow i 
Machotkin odbywający lot d.o Ziemi 
Franciszka Józefa zostali zaskoczeni 
przez śnieżycę. Wodopianow przymusó 
wo lądował na wyspie‘Wajgacz, o losie ‘ 
Machotkina- brak wiadomości. j

Unieszkodliwienie bandy 
aferzystów emigracyjnych
WFRBUNEK LUDZI DO AFRYKI 

PÓŁNOCNEJ
1

Od dłuższego czasu n a  terenie woj. 
wschodnich grasow ała banda aferzys­
tów  trudn iącą  sij werbunkiem, do A fry  
ki Północnej (Tunisu, M arokka i td .)

Przyszłym  em igrantom  obiecywano 
„złote g ó ry " , ułatw ienia n a  miejscu 
kredyty, ulgi i tp.

Członkowie szajk i werbunkowej za 
opatrzeni byli w druki, zaświadczenia 
zapotrzebowania i inne dokumenty.

Pod tjnr pretekstem  wyłudzono od i 
wielu osób w Pińsku, Brześciu, Rów - 
nem, Łucku i iin. m iastach znaczne sra, 
my, ty tu łem  wpisowego i  n a  k o sz ty - 
wstępne od osób, k tóre godziły się n a  
w yjazd i osiedlenie się w A fryce Półn. 
W  liczbie poszkodowanych je s t k ilku ­
n astu  Żydów z okolic P ińska i Dawid 
górdka.

N a skutek licznych skarg, władze 
bezpieczeństwa zajęły  się likw idacją 
bandy, żerującej n a  łatwowierności, lu 
clzkiej.

W  związku z tern policja przeprow a 
dziła liczne rew izje i  aresztowania.

| W  dniu wczorajszym aresztowano 
! w W arszawie inż. S tanisław a Turkowa 
| podającego się również za dziennika - 
i rza, k tóry  je st zamieszany w aferę.
* T. był dłuższy czas we F rancji. Za 
j interesow ał się em igracją polską a JX>! 
I przybyciu 4o-kraju  rozw inął w te j dzie ' 
j dżinie ożywioną działalność. j
f Aresztowany inż. Turków został 
| przesłany do P ińska do dyspozycji tam  j 
| te j szych w ładz sądowch.
| Dalsze śledztwo w toku. i

żywotnie więzienie. Za zabójstwo 
córki Lucyny Paweł Grzeszolski 
skazany został na karę śmierci z 
pozbawieniem praw ria zawsze.

Za umiłowanie utrucia służącej 
Cabajóury, Grzeszolski skazany 
został na 3 lata więzienia, przy - 
czem kara ta na zasadzie amnestji 
zmniejszona została do 1 i pół ro­
ku więzienia.

jako łączny wyrok za w szyst­
kie wymienione wyżej przestępst­
wa Sąd Okięgowy skazał Paw ła 
G rze.zolsk.ego na dożywotnie wię 
zienie z pozbawieniem praw na za 
wsz?.

SOSNOW IEC. Bezpośrednio po og­
łoszeniu wyroku skazany Grzeszolski 
w ykrzyknął „To je st m orderstwo Bu­
gajów, Bugaje mordercy, k a c i"  za co 
został przez przewodniczącego upem - 
niany.

N astępnie przewodniczący ogłosił mo 
tyw y wyroku. Sąd przyszedł do wnios 
ku, że badanie in sty tu tu  ekspertyz są 
dowych wi W arszaw ie wykazało, że w 
zwłokaoh zm arłych dzieci Grzeszołskie 
go obecny był ta ł w dawce śm iertelnej. 
Sąd oparł się też n a  opinji profesorów 
rzeczoznawców O lbrychta i Siengalewi 
cza. Nie ulega d la  sądu żadnej w ątpli 
wości, że śmierć dzieci Grzeszolskiego 
nastąp iła  w skutek zatrucia talem.

Jedynym  człowiekiem zainteresowa 
nym  w zejściu dzieci był Grzeszolski, 
gdyż przeszkadzały m u one w jego. pro 
jekcie małżeńskim z Pelag ją Staciwiń 
ską. Sąd wziął pod uwagę, że przestę 
pstwo było potworne i  nie dopatrzył 
się najm niejszych okoliczności łago - 
dzących i dlatego wymierzył najwyższą 
karę

Co do powództwa cywilnego to  sąd 
uznał powództwo w wysokości 1 zł. za 
udowodnione i dlatego je  zasądził, po 
została zaś część powództwa oddalił. 
W yrok ten je s t nieostateczny. Strony 
mogą zaskarżyć go do Sądu Apelacyj 
nego. Ze względu n a  wysoki wymiaT ka 
ry  sąd  postanowił utrzym ać w mocy ja  
ko środek zapobiegawczy areszt wzglę 
dem skazanego.

N a tem n a  k ilka m inut przed godz. 
16 przewodniczący zam knął rozprawę.

Wśród wielu gttunków herbaty

LYONS przoduje

!
jest wyróżniana na całym  
świecie, również w Polsce

Nie przepłaca i popiera swego  
ten, kto kupuje w rdzennie pol­
skim sklepie galanteryjnym

Zofjl Jankowskiej
Wilno, WIELKA 15

W ielki, wybór bluzek bleliz* 
ny, pończoch, krawatów i t. p.

TEATR MUZYCZNY
„ L U T N I A "

D z i i  dwa przedstawienia 
po cenach propagandowych 

o C. 4 pp.
.BIEDNY JONATAN*

o godz. 8.15 w.
. T Y  T O  J A \
z OLĄ OBARSKĄ

Teatr Pohulanka
Dziś o g. 4 popoł.

Wesele_Figara
o godz. 8 w.

M A T U R A
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—Przeciw zaparciu i bólom krzy­
ża działa skutecznie pełna szklanka na­
turalne! wody gorzkiej Franciszka - 
Józefa, zażyta z r a n a  naczczo. Dzię- 
k: hezbolesnemu niezawodnemu dzia- 
raniu zalecana jest do stałego s tosow a­
nia.  Zalecana przez lekarzy.

ŚNIEG W KWIETNIU
Wczoraj, po uprzedniem obniżeniu kucentymetrową... 

temperatury, w  godzinach wieczornych śnieg ten jednak już nawet w p o - ' 
począł w  Wilnie padać śnieg, zrazu rze nocnej tajał powoli, tak że ze 
drobny i suchy, potem coraz to  g ę s t- . wschodem słońca prawdopodobnie nic 
szy, pokrywając ulice, dachy domostw i po tych nocnych opadach nie pozosta. 
i konary drzew dość grubą w arstw ą k il. nie, oprócz zlekka zabłoconych ulic. (j

Rozporządzenie wykonawcze do ustawy
o podatku dochodowym na warsztacie prac Izby P.-H.

Zjazd Młodej Wsi
WILNO. W dniu 5 bm. odhędzie się 

w Wilnie pierwszy organizacyjny 
zjazd powiatowego związku Młodej 
Wsi pow. wileńsko - trockiego.

Po nabożeństwie w kaplicy Ostro- 
hramskiej nastąpi przemarsz uczestni­
ków zjazdu do Ogniska Kolejowego, 
gdzie rozpoczną się obrady. Po połu­
dniu, o godz. 14-ej nastąpi złożenie 
z o l d u  sercu Marszalka Piłsudskiego.

 O-------

Sklepy w dniu dzi­
siejszym

WTLNO. Dziś, jako w ostatnią nie­
dzielę przed świętami, sklepy w mieś­
cie mogą być otwarte od godziny 1 
po poi. do 6 wiecz.

Opakowanie paczek 
wnościowych

WILNO. Niedostateczne opakowa­
nie paczek żywnościowych z produkta­
mi spożywczemi, wydzielającemi wil­
goć, jak: masło, ser, mięso i t. p., po­
woduje często przemoczenie opakowa­
nia i nieczytelność adresu; w wypad­
ku, jeśli równocześnie z paczką taką 
nie nadejdzie adres pomocniczy, staje 
się ona niedoręczalną. W myśl obo­
wiązujących przepisów pocztowych pa 
czki takie sprzedaje urząd pocztowy z 
licytacji na rachunek i ryzyko na- , 
dawcy. i

W celu uniknięcia podobnych wy­
padków, mogących spowodować stra­
ty materjalne, nabywcy paczek żywno- , " " ^ “ós7b'V  ^ e d s t a S  się następu- | „Słowie1 
sciowych winni je należycie opa owy- j^co: prZy robotach komunikacyjnych 
wać. Zarząd Pocztowy nie ponosi o - pracu je  robotników, na plantacjach

miejskich pracuje 64 robotników, koło 
elektrowni zatrudnionych jest 61 ro­
botników, czyli razem 294 robotników.

WILNO. Międzyizbowa Komisja 
Skarbowa Związku Izb Przemysłowo - 
Handlowych przydzieliła Wileńskiej Iz­
bie Przemysłowo - Handlowej referat 
o rozporządzeniu wykonawczem do u- 
stawy o podatku dochodowym. W wy- j  
niku odbytych obrad Izba Przemysło­
wo - Handlowa w Wilnie opracowała z 
ramienia Związku Izb, celem przedłożę 
nia Ministerstwu Skarbu przeszło 40 
wniosków, dotyczących projektowane­
go rozporządzenia oraz poruszyła sze­
reg zagadnień, domagających się s p e - ! 
cjalnego załatwienia poza ramami te­
go rozporządzenia. W  w ystąpieniu1 
Związku Izb Przemysłowo - Handlo­
wych do Ministerstwa Skarbu zostały 
uwzględnione między innemi następują 
ce wnioski Izby Wileńskiej: (

1) w sprawie odpisywania przed-1 
miotów krótkotrwałych nietylko w ro­
ku ich nabycia; i

Wołanie do braci 
Wilnian!

Za kilka dni obchodzić będziemy 
radosne święta Zmartwychwstania Pań 
skiego. W domach naszych zagości 
wiosna, szczęście, radość — stoły peł­
ne święconego, słodyczy, napojów...

Tysiące jednak obchodzić mają 
święto to o głodzie, często bez dachu 
nad głową, w  ciężkiej chorobie, opu­
szczeniu... rozpaczy...

Któż tych braci naszych ubogich w 
to wielkie święto pocieszy... nakarmi? :.

Wilnianie! Niechaj w  Imię Chrystu­
sa nie znajdzie się nikt — żadne dzie-

2) potrącalność strat poniesionych i cko polskie — ktoby nie wysiał do
przez osoby prawne na przedmiotach „Caritasu" paczki z święconem, odzie-
majątkowych przy wyprowadzaniu zy- i żą, ubraniem, bielizną dla najbiedniej- 
sków bilansowych, służących za pod- ’ szych —■ abyśmy się wszyscy jak bra-
stawę wymiaru; i cia weselić mogli w Panu i w duchu

3) traktowania jako potrącalnych Jego miłości.

A. PIASECKI l l
K R A K Ó W

poleca przebogaty wybór najwy- 
szukańszych czekolad, karmelków 

i cukrów.

KRONIKA WILEŃSKA

wydatków — składek na rzecz organi- 
zacyj gospodarczych, do których płat­
nik należy oraz wydatków na rzecz 
pracowników przedsiębiorstwa, cho­
ciażby one miały charakter dobroczyn­
ny tak w czasie, jak i po ustaniu sto­
sunku najmu pracy;

4) uznanie ksiąg handlowych za 
nieprawidłowe nie może samo przez 
się uzasadniać pominięcia ich jako 
środka dowodowego;

5) w sprawie zwyżek i zniżek ro­
dzinnych;

6) potrącania podatku przy jedno­
razowych wynagrodzeniach i t. p.

Bóg, który wszystko liczy, sowicie 
nagrodzi serca szlachetne. '

Niech żyje Chrystus Zmartwych­
wstały!

Wilno — Niedziela Palmowa — 
Prezydjum Związku 

Tow. Dobroczynności „Caritas" 
Archidiecezji Wileńskiej.

Uwaga. Ofiary i paczki z święco­
nem, odzieżą, bielizną, obuwiem itp. 
przyjmują Parafje lub Sekretarjat To­
warzystwa „Caritas" w Wilnie, ul. Me­
tropolitalna 1, codziennie od godziny 
8-ej rano do 5-ej po południu. Telefon 
7-83. Tamże można się zapisywać na 
członków „Caritasu".

NIEDZIELA
Dziś 5
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Stan zatrudnienia w ub. 
tygodniu

WILNO. Na robotach miejskich ] 
na teren.e Wilna do dnia 19 ub. m. 
stan zatrudnienia zwiększył się o oko-|

UPORZĄDKOWANIE KOŚCIOŁA
00. FRANCISZKANÓW WILEŃSKICH

powiedzialności materjalnej za paczki, 
zawartość których uległa zniszczeniu 
wskutek nieodpowiedniego opakowa­
nia.
llńi

Poruszana już niejednokrotnie w 1 posiadającej od frontu 
sprawa zamkniętej, przez drzwia z okuciami. 

Franciszkanów wileńskich kap li-; j ak wiadomo kapliczka

Na święta
Baranki

cukrowe i czekoladowe

Jaiks
czekoladowe od najskromniejszych do 
nzdobnych, napełnionych czekoladkami

Figurki
z najlepszej czekolady

Święconki
: czystego marcepanu i czekolady na 

sztuki i na stolikach

Torciki
pralinowe, orzechowe i ananasowe ■

Czekoladę
w proszku i bloku do mazuLrlków

Mazurki
w pięciu odmianach, oraz masę migda­
łową, orzechową i lukry do mazurków 

i ciast, poleca

E. WEDEL
ZNOWU Z. Z. Z.

W ILNO. W  W ilnie trw a nadal za­
ta rg  zbiorowy pomiędzy Zw. P rac. Ko 
munatnych i L ist. Użyteczności P ub li­
cznej w  Polsce oddział I I I  w W ilnie o- 
raz ZZZ a  Zarządem M iejskim o uregu 
lowanie w arunków pracy i  płacy i us 
tajenie płacy dziennej n a  robotach wo 
dociągowo - kanalizacyjnych, obejm ują 
cych każdorocznie około 500 robotn i­
ków. Spraw a w  toku.

Ukarany administracyjnie
WILNO. Starosta grodzki ukarał 

grzywną z zamianą na 5 dni aresztu J. 
Cykmana (W ileńska 45), piekarza z 
zawodu, który po pijanemu wywołał 
awanturę i wybił szybę w piekarni Ur­
wano wa.

■ Wypadek z samochodem
i WILNO. W czoraj o godz. 6,45 na 
! przejeździe kolejowym w Nowej Wilej- 

ce samochód ciężarowy Nr. 14225, pro- 
wadzony przez szofera Michała W ier­
cińskiego, wskutek defektu motoru 
przewrócił się na bok. W ypadków z 
ludźmi nie było.

Zajście na ui. Mickiewicza
WILNO W czoraj na ui. Mickiewicza 

wobec licznych przechodniów Michał 
Romanowski (Lewy Pióromont 2) spo- 
liczkowal Edwarda D. z ul. Smoleń­
skiej, poczem na wezwanie policjanta 
udał się do komisarjatu, gdzie spisano 
protokut za zakłócenie spokoju.

Pobicie
WILNO. Na ul. Tomasza Zana po­

bity został dotkliwie kastetem przez 
nieznanego sprawcę 34-letni Piotr Ko­
walewski (Stara 9). Poszwankowane- 
go po udzieleniu pierwszej pomocy od­
wieziono do szpitala św. Jakóba.

:: :: :

Wymusiciel i
WILNO. Adam Januszkiewicz (Wił- 

korrrierska 112) powiadomił policję, że 
jest poprostu teroryzowany przez nie­
jakiego Fogta, zamieszkałego w  są­
siedztwie, który stale wymusza od me] 
dującego pieniądze na wódkę. Janusz­
kiewiczowi sprzykrzyła się wreszcie ta  
zabawa, więc zwraca się do policji o 
ochronę przed wymusicielem.

o. o
czki Najśw. Panny Niepokalanego Po­
częcia niechże przypomni Wiilniianom 
nadchodzące uroczystości majowe w 
samym kościele. Jak zapewnia, ks. 
gwardjan miejscowego klasztoru w dn. 
1-go maja zostanie poświęcona nowa, 
obszerna kaplica z umieszczoną w niej 
piękną figurą Matki Boskiej, która, od 
wieków, ozdabiała parlatorjum zakon­
ne, jakowe z czasem — jest nadzieja 
— znowu odpowiadać będzie swemu 
dawnemu przeznaczeniu i gdzie, w ni­
szy opróżnionej obecnie, przez zarząd 
klasztoru, ustawiony zostanie, zgodnie 
z obecnie upowszechnionym zwycza­
jem, posąg św. Franciszka Serafickie­
go-

P o  nieodżałowanym ś. p. Biskupie 
Wł. Bandurskim pozostała jedna z pięk 
niejszych pamiątek religijnych, wyobra 
żająca właśnie postać pomienionego 
Założyciela Farnciszkańskiego Zako­
nu. Rzeźbę odnośną przekazała Ro­
dzina Bandurskich wileńskiemu Kon­
wentowi.. Artystycznie wykonany, 
barwny posąg świętego, niestety jest 
nieproporcjonalnie mały w  stosunku do 
wielkości zagłębienia muru, w którym 
się lokowała figura M. Boskiej i gdzie 
prowizorycznie funkcjonowała kapli­
czka, jakiej kolatorem był p. L. Ostrej- 
ko. ;

Przy sposobności możemy tu za­
pewnić tych, którzy niepokoili się o 
los tablicy, poświęconej pamięci szla­
chetnego filantropa wileńskiego, Jó­
zefa Montwiłła, że owa płyta, skrom­
nie pomyślana przez czcigodnego 
prof. F. Ruszczyca i gładko wykonana 
nie jest wcale uszkodzoną, zarówno, 
jak samo wnętrze byłej kapliczki, 
rzekomo dziś zabitej deskami, a

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.-S. B. 

W WILNIE
Z dnia 4 kwietnia 1936 r.

Ciśnienie średnie: 755.
Temperatura średnia: — 1. 
Temperatura najwyższa: +4. 
Temperatura najniższa: —4.
Opad: 1,4.
W iatr: południowo - zachodni. 
Tendencja: zwyżk.
Uwagi: chmurno, przelotny śnieg.

PROGNOZA POGODY 
Według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie 
do wieczora, dnia 5 kwietnia 1936 r.: 

Naogól chmurno z przejaśnieniami, 
jednak miejscami jeszcze przelotne 

! opady.
1 W  dalszym ciągu chłodno, 

ta była jŝ a północy umiarkowane, pozatem

I

poważne od-

nader szczupła, tak że znaczna część Ł|abe wja try z północo - zachodu i za- 
modlących się musiała znosić, na ot- chodu, 
wartem powietrzu deszcze, lub chłody, i
przytem przeszkadzali w nabożeństwie 
raz po raz, przebiegający obok in­
teresanci, przylegającego do kaplicy 
urzędu i lokatorzy z sąsiedztwa 
Natomiast wspaniała, obecnie, grun-

UHotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po 
kojacb. Winda osobowa.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A “

M etlinger F ryderyk  szef b iu ra  ze 
~ I Szczuczyna, Lach H ila ry  dy r., P rnszyń

townie restaurowana, świątynia Najśw" ski W itold- * ay dózef* D ąb r°w sk iK a  
Marji Panny, pozyskawszy dla prze- ■™lerz urz?d- z W arszawy, Rom R a - 
pięknego posągu M. B. Niepokalanego Albinowski W ładysław, Ju rk ie  - 
Poczęcia okazałą kaplicę, w lewej n a - . wioz Oskar areb. z W arszawy, Jastrzę  
wie kościoła, o ileż będzie większą at- 1 bowski W ojciech prof. z W arszawy, 
rakcją dla rzesz pobożnych żyw ią-: Maj Kazim ierz nacz. z  W arszawy 
cych szczególny kult dla figury u- 
święconej pamięcią tragicznych dzie­
jów wileńskiego Konwentu o. o. Fran­
ciszkanów. Przytem powyższa kaplica 
kościelna łatwo pomieścić może od 
50-ciu do 60-ciu osób. Obecna „men­
sa" przed posągiem będzie wkrót­
ce zastąpiona „ad hoc“ wykonanym, 
stylowym ołtarzem, po Obu zaś stro­
nach jego wkrótce umieszcozne będą 
duże szafki dla napływających wciąż 
wotów.

W  najbliższych tygodniach fasada 
starożytnej świątyni naszej otrzyma 
wygląd należytej powagi konstrukcyj­
nej o motywach przeważającego w niej 
gotyku.

S-czyk.
*#

W  kościele OO. Franciszkanów, w 
dniu 10 kwietnia br. w Wielki Piątek 
Chór „Echo", znany ze swoich wy­
stępów w Wilnie, wykona pienia reli­
gijne u Bożego Grobu. Początek o 
godz. 7-ej min. 30 wieczorem. W cza­
sie śpiewu będą zbierane ofiary na od­
nowienie prastarej i niedawno otworzo 
nej świątyni franciszkańskiej.

PRZYBYLI DO HOTELU 
,,E U R O PE JS K IE  0-0“  

Tołowicki A bram  kup. les. z  B a ra ­
nowicz, Pikemik B ernhard kup. les. z 
Niemiec, Molka W incenty z Chrzano­
wa, J/uga F ranciszek z Chrzanowa, Si- 
wech Zygm unt z Chrzanowa, kap. No 
waczek S tefan , Radom ska Jadw iga z 
W arszawy, Boruński W łodzmierz z 
Lwowa kap. Dobrzyński M arjan, por. 
Chrapczyński A ntoni, rotm . "Skrzynec­
k i W ładysław  kap. Nowak S tefan z 

j W arszawy.
j __.. ;;  |

DYŻURY A PT E K  i

• Dziś w nocy dyżurują a p te k i: — i 
Sokołowskiego (Tyz-eiinauzon ska 1), 
Mańkowicza (Piłsudskiego 30), J u n - : 

: dziłła (Mickiewicza 33), N arbu ta  (Św. .

700 złotych...
— D aj mi kochanie 20 zł. muszę 

wybrać świadectwo i  odpis metryki....
—■ Pożycz m i duszko 100 zł. muszę 

sobie sprarwić nowy garn itu r... Nie 
chciałabyś chyba by twóji K ostn i cho­
dził w sta rym  łachmanie, a  po ślubie 
wszak i tak wszystko będziemy mieli 
wspólne z m oją drogą żaneoziką,!

Tak przem awiał do Heleny Stamie- 
wiczówmy (Kalwanyjisikia 10) irnć Kon 
w anty Gasperowicz (K alw aiyjska 62) 
jej narzeczony, p rzeplatając te słowa 
ezulfemi pocałunkami, .a rozkochana 
panna. HelfS wierzyła m u , chętnie z a  -  

d o ś ć  uezyniając jego prośbom...
W  ten sposób w ciągu czterech la t 

po trafił wypompować z naiw nej dziew 
czyny — bagatela ! — 700 z ło tych!!

W końcu panna H ela, przekonaw - 
szy się, że ze .ślubu nie nie będzie, ża­
rn eld owiała o wszystkiem policji.

Wtncuk Markotny.

Na święta..
Na czynności rynkowe składają się 

trzy funkcje zasadnicze: jedni sp rze -.
dają, drudzy kupują, a trzeci, no, a 
trzeci — kradną u pierwszych i dru­
gich!...

Ta ostatnia funkcja stwarza automa 
tycznie dodatkową czwartą w postaci 
tycli co łapią takich, którzy kradną i 
starają się nie dopuścić do okradania...

Ponieważ akcja zapobiegawcza nie 
zawsze się udaje, onegdaj okradziony 
został na rynku Zarzecznym Ignacy 
Grablewski, mieszkaniec wsi Podława- 
ryszki, gminy mickuńskiej, któremu 
gwizdnięto z kieszeni 65 złotych!... ;

Jako podejrzanego o dokonanie tej 
kradzieży zatrzymano niejakiego Pej- 
sacha Gierszanowa (Sofjana 7)...

Gdyby podejrzenie to okazało się 
słuszne, możnaby z tego ukuć niezgor­
szy kalambur: i

Obywatel Pejsach buchnął forsę, by
ży-j

Zakład krawiecki MICHAŁ PIECH i Syn
Wilno, ul. Zamkowa Nr. 10—i ,  tal. 10-04.

Poleca na sezon bieżący nowości z własnych 
materjałów oraz powierzonych

KRÓJ I WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE, f -  C E N Y N I S K I E .

Jańska  2), Turgiela 
 O-

(N iem iecka 1 5 ).

0 komunikację motorową z Postawami
POSTAWY. Do miejscowego S ta­

rostwa napływają liczne prośby o inter 
wencję u władz kolejowych w sprawie 
ponownego uruchomienia na sr.laku 
Wilno — Postawy — Królewszczyzna 
wagonu motorowego.

Jak wiadomo, wagon ten kursował 
w pierwszych tygodniach lutego rb. i 
cieszył się ogromnem powodzeniem. O- 
becnie podróż z Postaw  do Wilna trw a 
przeszło 6 godzin, wagonem zaś moto-

| KOŚCIELNA
— Bractw o Sceny Katolickiej im. 

św. Genezjusza w Wilnie podaje do 
wiadomości wszystkich Członków 1 
Sympatyków, że w dn. 6, 7 i 8 kwiet- 

. nia odbędą się rekolekcje nasze w o- 
j palonej kaplicy przy kościele św. Ja- 
! na, o godz. 7.30 wieczorem.

Komunja Św. wspólna w dniu 9 
kwietnia w Wielki Czwartek rano. 
Zarząd bardzo prosi o jaknajliczniej- 
sze i punktualne przybycie. — Obec­
ność członków konieczna.

Ł* _ Ouiuy=Duży w ybfii w h u r to w n i

SWIRSKI -
Wilno, Niemiecki 37, I p

mieć na „pejsachówkę" podczas 
dowskich świąt Pejsachowych... j

Ot, takie sobie mniejszościowe' 
„Ave avis cum ave!...“ j

Wincuk Markotny.

'liliiiiiliiiliiiiiii

rowyni trw ała zaledwie 2 ‘/2 godz., co 
stanowi ogromną różnicę dla podróż­
nych. Powszechnem życzeniem jest 
przywrócenie tego nowoczesnego środ 
ka komunikacyjnego nawet i w tym  wy 
padku, gdyby miał być skasowany je- j ZEBRANIA I ODCZYTY j

den z 2-ch obecnie kursujących p o . — Koło Wileńskie Związku Bibljo 
ciągów. , tekarzy Polskich. Dnia 7 kwietnia —

------------------- j (wtorek) 1936 r. o godz. 8 wiecz. w
_  j lokalu Bibljoteki Uniwersyteckiej od-ZwłokS w lesia będzie się 143 zebranie ogólne Koła. i 

ctf-nATTT-n « . , , ,  i Na porządku dziennym referat p. W ła-:
Ę K IE . Gajowy lasów p ry w a t- : cjys}awa k rakow sk iego  p. t. Organi- 

jy c tó m a j. Zalesie, pow. dzmmenskiego ■ zacja bibijotek oświatowych. G oś-' 
Jozef Alchimowiicz, znalazł n a  drodze i mile widziani, 
m artwego Grzegorza K ryszyna, la t  70 ( — W  niedzielę dnia 5-go bm. o

AKADEMICKA
— Zarząd Sodalicji Akademiczek

uprzejmie prosi ogół sodalisek, będą­
cych w Wilnie, o przybycie dn. 7 b. 
m. o godz. 19 do Ogniska sodalicyjne- 
go w sprawie nagłej.

RÓŻNE
— W czasie ferji Wielkanocnych,

t. j. od 9 —■ 20. 4. b. r. Muzeum Przy­
rodnicze U. S. B. będzie zamknięte dla 
publiczności.

— W yprzeda^ ani ej książki. Z o-
kazji trwającego tygodnia taniej książ­
ki Koło Wileńskie Związku Księgarzy 
Polskich pozwala sobie wszystkim mi­
łośnikom książki zwrócić uwagę na zna 
komitą okazję taniego nabycia warto­
ściowych i cennych książek. Dużą 
ilość pozycji książek wyprzedażowych 
stanowią teksty i dzieła klasyków, któ­
re nabyć można za ceny groszowe. Ob 
szerne katalogi książek po cenach zni­
żonych wydają księgarnie bezpłatnie.

Spowodu przedświątecznej niedzieli 
otwarte są dzisiaj wszystkie księgarnie 
od godz. 13 — 17-ej.

— W ystępy artystyczne w „Zaci­
szu" cieszą się wciąż nieslabnącem po­
wodzeniem. Ostatnio zmieniono całko­
wicie program, który obecnie stoi na 
jeszcze wyższym poziomie, niż po­
przednio. Doskonały duet taneczny z 
londyńskiego „Picadilli" prezentuje tan 
ce charakterystyczne i rodzajowe. W 
solowych numerach tanecznych zbiera 
oklaski Vica Cavi, która wskrzesza tra 
dycję Kankana. Czarująca wodewilist- 
ka Tusia Mas.owska, podbija wszyst­
kich werwą i temperamentem swych 
piosenek. Nie trzeba dodawać, że stro­
na kulinarna „Zacisza", jak również 
estetyczna sala znakomicie wpływa na 
jakość zabawy, która w tym lokalu 
nigdy nie zawodzi.

— Charlłe Chaplin w Wilnie. Już 
jutro w kinie „Helios" premjera dlugo- 
oczekiwanego jedynego filmu Charlie 
Chaplina p. t. „Dzisiejsze czasy".

TEATR I M L Z r  K '
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

W ystępy Oli Obarskiej. Dziś dwa 
przedstawienia po cenach propagando­
wych, na których ukażą się dwie osta­
tnie premjery „Lutni", a mianowicie: o 
godz. 4 po poi. grana będzie operetka 
Millóckera „Biedny Jonatan. O godz. 
8,15 „Ty to ja“ z piękną, nawskroś 
nowoczesną muzyką Simonsa. jutro 
po raz ostatni „Orfeusz w piekle".

Zapowiedź nowych premjer. Jesz­
cze w miesiącu kwietniu ukażą się 
dwie premjery w „Lutni", nad które- 
mi obaj reżyserzy naszej sceny, a mia­
nowicie: pp. Tatrzański i Wyrwicz - 

, Wichrowski rozpoczęli intensywną pra 
; cę. Temi premjerami będą: pełna hu­

moru i pięknych melod^j operetka „Zn 
] za“ oraz „Trafika pani generałowej",
! jej tytuł zrozumialszy byłby u nas 
i „Sklepik pani generałowej". Jest to 

świetna operetka, będąca obecnie na 
repertuarze niemal wszystkich więk­
szych teatrów w Polsce.

Premjera dla dzieci w „Lutni". 
„Kacperek i Balcerek" W andy Stani­
sławskiej zapowiada się niezwykle in­
teresująco. W przedstawieniu bierze 
udział szereg artystów z pp. Rychlnw- 
ską, I.ubowską, Malinowską i Ciesiel­
skim na czele, oraz cały zespół baleto­
wy L. Muraszowej, który wykona cały 
szereg fantastycznych tańców.

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. — Dzisiejsza popołudniówka 
w Teatrze na Pohulance. Dziś w nie 
dzielę, dnia 5. 4. rb. o godz. 4-ej po­
południu — Teatr na Pohulance gra 
po raz ostatni arcywesolą i przeza­
bawną komedję w 5-ciu aktach Bea- 
umarchais‘ego p. t. „Wesele Figara"
, Ceny propagandowe.

Wieczorem o godz. 8-ej Teatr 
Miejski na Pohulance gra w dalszym 
ciągu cieszącą się wielkiem powodze­
niem nowość sezonu sztukę w 3-ch ak­
tach W. Fodora p. t. „M atura". ■

Jutro w poniedziałek, dnia 6 bm. 
o godz. 8-ej wiecz. „Matura".

— TEATR „REWJA", ulica Ostro- 
bramska 5. Dziś, w niedzielę ostatnie 
trzy przedstawienia programu rewjo-

!• W

T O T lT sts cement 
„W  I E K"

WAGONOWO I DETALICZNIE 
poleca tlrma 

Przadslfblorstwo Handlowo- 
Przamysłowa

M. D E U L L wTi”
Blaro: Jagiellońska 3—6. telefon 8-11 
Składy I bacia i Kijowski 8, tel, 999 i

rOMfMWM II If J

Fałszywe oskarżenie
DZISNA. Jak w swoim czasie noto- 

| waliśmy, W acław Andrzejewski, do- 
j staw ca mięsa do 7 Baonu KOP. w 

Podświlu, złożył w  miesiącu lutym rb. 
meldunek o nadużyciu władzy przez 
Mikołaja Sadowskiego, oglądacza zwie­
rząt w Hołubiczach. W  toku wszczęte­
go dochodzenia zarzuty stawiane Mi­
kołajowi Sadowskiemu, nie znalazły 
potwierdzenia. Z całokształtu docho­
dzenia wynika, że Andrzejewski i W ła­
dysław Kazimierski, dostawcy mięsa 
do 7 KOP., oskarżyli Sadowskiego fał­
szywie. Akta skierowano do prokura­
tury.

id-ca kol. Dmitrowszczyzna( gm. zaleś 
kiej.

Dotychczasowe dochodzenie ustaliło 
że Kryszytn wyszedł z domu rano uda­
jąc  się do m aj. Zalesie do swego zię- 
cia, lecz n a  2 km, zm arł, prawdopodob 
nie w skutek choroby serca. Zwłoki za 
beapieczono.

~ Dr. KOWARSKI
przyjmują chorych 9 -11 i 5— 7 

JAKÓBA JASIŃSKIEGO 6.

Ofiary
M. K.

na głodujące Polesie zł. 3 — 
Kamilla Mikulska

na głodujące Polesie zł. 10.—■

D ■ “ jw ego  p. t. „Prima aprilis".
 ̂ j u *~! Początek przedstawień o godz. 44 m. 10) odbe- . f o  m, , ! min. 45, 7-ei i 9 min. 15.

pogadanka dla interesujących i - -  - - •

godz. 17-ej w lokalu 
cznego (Arsenalska 
dzie się
się z referatem na temat „Zagadnienia j ; 
socjalne w świetle teozofji", wygłoszo­
nym przez p. Ewelinę Karasiównę, j »■ , , . , . ,
wiceprezeskę Polskiego T-wa Teozo-j ul. L u d w isan k a  4. Dzis o siam i dizien 
ficznego. W stęp wołiiy. j program u! W iatka aktualna rew ja pt.

Bibljoteka T-wa czynna w niedzie-; „Coraz le p ie j" . Udział hieirze nowy z© 
le od godz. 16 do 17 i we wtorki od 
godz. 18-ej do godz. 19-ej.
— Ogółnę. zebranie członków Chrzęść.

Związku Zawodowego Szewców sekcji 
Robotników W arsztatow ych odbędzie 
się w niedzielę 5 kw ietn ia 1936 r, o go , 
dżinie 2-ej pp. (14-ej) w lokalu Zwiąż 
ku przy ul. M etropolitalnej 1. Oma - 
wialna będzie między innem i ostatnio 
zawarta umowa zbiorowa. i

W poniedziałek, 6 kwietnia prem­
jera przedświątecznego programu.

— TEA TR  R E W JI „M URZYN1*,

wpół artystyczny. Początek codziennie
0 godz. 6,30 i  9-ej wiecz. W  niedzielę
1 święta o godz, 4, 6,30 i 9-ej wiecz. 
Ceny miejsc od 25 groszy.

CO GRAJĄ W  KINACH?
OASINO— „Zapomniany człowiek * 

PAN — Pan Twardowski.
H E L IO S ; — „M leczna droga' ‘ . 
ŚW IA TO W ID : — „Amfitrkm* ‘ .
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f S Ł O W O Niedziela, 5 kwietnia 1936 r.

Ostatnie nowofci W terenie i na torach
Zdjęcie kolejki na Kasprowy

mmmmm.

NOTATKI MUZYCZNE

Siódmy poranek 
symfoniczny

Z inicjatywy Polskiego Rad ja, od­
był się kolejny Poranek, w wykona­
niu WilBfekiej Orkiestry Symfonicz­
nej, pod dyrekcją p. Adaima Wyieżyń 
skiego. Z niezrozumiałych powodów, 
orkiestra została nazwana w progra­
mach radyowych w ,,Antenie" — or­
kiestrą Rady Wileńskich Zrzeszeń A r­
tystycznych. Najlepiej obeznani z 
liniejscowami stosunkami muzycznam1, 
nigdy nie słyszeli o takiej naizwńe ze­
społu, który już od kilkudziesięciu 
lat egzystuje, pod nazrwą ogólnie zna­
ną: Wileńskiej Orkiestry Symtonicz- 
nej. Poco te zmiany, tylko wprowa­
dzające zamętł...

Program wykazywał wielką rozpię­
tość i rozmaitość stylową. Muzyka 
baletowa z opery- „Parys i  H elena" 
Gluioka przedstaiwiła nam wzoiy naj­
szlachetniejszej kompozycji orkiestro­
wej wieku 18-go, o wyraźnie zaryso­
wanych linjach melodyjnych, opiera­
jących się na ściśle tonalnych harnio- 
njał&h, ujętych w mocne zręby fo r­
malne.

Stylowo niewiele się od tego róż­
niła Syjmfonja D-dur Józ. Haydna, zna 
eznie jednak bogatsza w nowe — na 
owe czasy — pomysły insstrumentacyj- 
ne i swobody modulacyjme, pojawia­
jące się we wszystkich, mistrzowsko o- 
pracowartych, czterech częściach.

Dość znaczna różnica była w  ciągu 
dalszym programu, po przerwie. N aj­
pierw usłyszeliśmy poemat symfonicz­
ny Henryka Opieńskiego, zatytułowa­
ny „Zygmunt August i  B arbara", któ 
rego ładnie skontrastowane, wyraźnie 
zarysowane i <sbarakterys^yczne fojna- 
ty obrazują tragiczne losy obojga.

Bardzo barw na instrum entacja 
nowoczesna dodaje u^okrt tem u w ybit­
nem u dzieło, wzbogacaj ącemn muzykę 
polską.

Następnie słynna śpiewaczka p. 
Stanisława Karwi11 -  Szymanowska 
wykaizała wysoki artyzm odtwórczy w 
(rPhidyle‘ ‘ Dnparc‘a i  w wyjątkach z 
„Syna marnotrawnego" Debnsśy'ego, 
śpiewanych po francusku. Było to — 
pośrednim — powodem pewnego nie­
zadowolenia wielu osób że artystka 
nie po polsku śpiewała.

Bardzo urozmaicone fragmenty z 
smity baletowej „Syrena" Witolda 
Maliszewskiego, kunsztownie insfru- 
mentowane, zakończyły obfity we 
wrażenia koncert.

Przyjemnie jest stwierdzić znaczne 
wzajemne porozumienie się dyrygenta 
z orkiestrą, co się nabywa tylko dłu­
goletnią pracą. Wykonanie tak róż­
nych i częściowo bardzo trudnych u- 
tworów było r.ak dobre, jak rzadko tu  
słyszeliśmy. Przygodnie występujący 
dyrygenci nigdy nie osiągali takiego ze 
spolenia i  pewności, z jfllką tym razom 
grano. z

M ichał Józefowicz.

Doroczny Walny Zjazd
Wileńskiego Koła Szóstaków

j Dnia 7 kwietnia rb. o ogdz. 18-ej w 
lokalu, oficerskiego kasyna 6 p.p. Leg. 
przy ul. Kościuszki Nr 18 w Wilnie, 
odbędzie się Walne Zebranie Koła Szó 
staków, wileńskiego okręgu.

Porządek dzienny: 1) sprawozda­
nie Zarządu i Komisji Rewizyjnej, za 
rok ubiegły. 2) Wybór nowych władz. 
3) Wolne wnioski.

Nie wolno wysyłać zbiorowych listów
i kart pocztowych

WILNO. W  urzędach pocztowych 
wywieszono ostrzeżenie w spraiwie za­
kazu wysyłania w jednej kopercie lis­
tów bądź też kant przeznaczonych dla 
doręczenia różnym adresatom- Przesy­
łka taka stanowi bowiem naruszenie 
przepisów o prawie wyłączności poczty 
Nadawcy zbiorowych listów pociągani 
będą do odpowiedzialności kamio-admi

nistracjnej. Grozi im. Kara od 6 tygod 
ni aresztu i 3 tys. zł. grzywny, 

j Ostrzeżenia te są temoardziej na 
ezatsie iż mnożą się ostatnio podobne 
spraw w sądach starościńskich, a  prze 
bieg rozpraw wykazuje, że wykroczę 
ni a popełniano w większości wypad - 
ków wskutek nieświadomości.

— —  0-----

W. K. S. Śmigły weźmie udział
w turnieiu międzynai odowym

, KATOWICE. —  KS Śląsk Świę- 
| tochłowice sfinalizował umowę z 
klubami, króre wezmą udział w 

j organizowanym przez niego wiel- 
! kanocnym turnieju piłkarskim. W 
turnieju wezmą udział berlińska

W/eobowo/c/er/ę
fZCHCA

V
Wystrzegajcie się brzyd- 
k i c h  p l a m  i p i e g ó w ,  
występujących na wiosnę. 
Usuwajcie piegi, stosujqc 
odżywczy, udelikatniajqcy  

bioderm iczny

Victoria, mistrz południowo - 
wschodnich Niemiec Vorvarts Ra- 
sensport oraz WKS Śmigły z W il­
na.

Turniej odbędzie się w pierw­
sze ;i drugie święto Wielkiejnocy.

KREM PRECIOSA PERFECTION
W radjowym Teatrze Wyobraźni

(Słuchowiska „Sayonarola" J. Mayena i „Djabeł1 
J. E. Skiwskiego)

Walne zgromadzenie T-wa 
Przyjaciół Ogrodu Zoolo­

gicznego w Wilnie
odbędzie się w lokalu Szkolnej P ra ­

cowni Przyrodniczej (Mała Pohulanka 
1, wiejście przez podwórze) w sobotę 
dnia 18 kwietnia 1936 r. o godz. 18-ej 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i wybór Władz W al­
nego Zebrania.

2) Uczczenie pamięci zmarłych 
członków T-wa.

3) Ogłoszenie wyników Konkursu 
T-wa i rozdanie nagród za najlepsze 
wypracowanie ucznia szkoły powsze­
chnej, na tem aty życia zwierząt.

4) Sprawozdanie z działalności Za­
rządu za rok ubiegły.

5) Sprawozdanie Komisji Rewizyj­
nej.

6) Zatwierdzenie preliminarza bud­
żetowego na rok następny.

7) W ybór członka Zarządu na miej 
sce ustępujących członków Komisji Re 
wizyjnej.

8) Wolne wnioski.
O ile w pierwszym terminie Zgro­

madzenie nie dojdzie do skutku z po­
wodu braku ąuorum, następne odbę­
dzie się tegoż dnia i w  tym samym lo­
kalu o godz. 18-ej m. 30 1 będzie pra­
womocne przy każdej ilości człon­
ków.

Bogate tło średniowiecza, ze swo­
im wielkim kontrastem cnót i zbrodni 
— powinno było wystąpić z ram słu­

chowiska „Savonarola“ plastycznie i 
żywo. Autor obdarzył typy mocą 
przeżyć, namiętności — i zestrzelił te 
uczucia na dwóch przeciw ległych! 
krańcach: miłości i nienawiści. I wszy! 
stko to  — ten cały barwny św ia t,1 
biak półcieni, jaskrawość typów i cha 
rakterów, nie dało dostatecznie sil­
nego (iak na to zasługiwało słuchowi­
sko) wrażenia. Brakło w tern (z winy 
reżysera) aury średniowiecznej: ponu­
rej, ciężkiej, a czasami potężnej i 
wzniosłej. Zacieniowanie momentów 
drugoplanowych i jaskrawsze wydoby­
cie pierwszoplanowych, nadanie gło­
som większego fanatyzmu i namiętno­
ści mogłoby wzmocnić wrażenie. Ar­
tysta, grający rolę bohatera — lakże 
źle się wczuł w całe bogactwo psy­
chiki potężnego mnicha - ascety (nasu­
wała się mimowoli myśl, jak doskona­
ły byłby w tej roli nasz wileński arty­
sta p. Szymański) oraz potraktował tę 
postać może zbył współcześnie, zbyt 
umiarkowanie. Jedynie modlitwa Sa- 
vonaro!i przed skazaniem brzmiała w 
jego ustach z prawdziwym bólem i mia 
ła w sobie całą moc głębokiej ekspre­
sji.

Sylwetka Franceski wypauła rów­
nież słabo. W  jej monotonnym głosie 
nie było wcale tej bogatej skali wra­
żeń, którą musiała posiadać ta cieka­
wa postać. Artystka zdaje się zu­
pełnie zapomniała, że w słuchowisku 
cała waga, całe znaczenie przypada 
słowu, które nie urozmaicone gestem, 
mimiką — musi wystarczyć samo i od­
dać wszystkie odciena przeżyć.

Pominąwszy braki reżyserji stucho 
wisko posiadało wiele walorów. Bu­
dowa jego była konsekwentna i — po­
mimo przerzucania akcji z miejsca na 
miejsce — wyrazista i mocna, opero­
wanie słowem oszczędne i silne — a 
poszczególne sceny jak: rozmowa Sa- 
vonaroli z Medyceuszem, modlitwa 
przed skazaniem, wywiezienie prochów 
za miasto wywoływały u słuchacza wra 
żenie napięcia i niemal zgrozy (scena 
ostatnia).

Wszystkie te wartości pozwalają za­
liczyć Savonarolę do najlepszych słu­
chowisk roku ostatniego.

Niestety tego nie można powie­
dzieć o słuchowisku J. E Skiwskiego 
„Djabeł“. Mętna koncepcja, opero- 

; wanie sztucznym językiem, cięgłe re 
i miniscencje djabta, który gwałtem u- 

siłował wtłoczyć słuchaczy w świat 
swych niewyraźnych przeżyć i wspom 
nień —  cała ta sylwetka postaci czo- 

; łowej: nieprzekonywująca, blada, ni- 
| jaka — nie tworzyła — wbrew żarnie- 
i rżeniom autora — wrażenia nieco- 
1 dzienności. To był „djabeł" niepotrze­

bny. Kaprysem autora zamknięty
w ciasnych ramach słuchowiska —  rzu 
cał, miotał się, wybuchał „szatańskim" 
śmiechem, walczył o sw e prawa dja- 
belskie — i mimo to nie przekonał słu 
chaczy że jest djabłem, tak samo
jak atutor nie przekonał nikogo o
wartości artystycznej utworu.

Sąd osób zebranych na wieczorze 
dyskusyjnym w  Polskiem Radjo w
związku z premjerą słuchowiska — 
„Djabeł" — był prawie jednogłośnie 
ujemny. Należy podkreślić w tern 
miejscu — rzeczowość dyskusji nie- 
odbiegającej od tematu, co jest nie­
stety  zjawiskiem dość rządkiem.

W yrok zapadł skazujący. H. Ł.

Dziś finały bokserskie w 0. W. F. i
Dnia 5 kwietnia o  godz. 18 w  . leńskiego Okręgowego Związku 

sali Ośrodka W ychowania Fizycz- i Bokserskiego. Przewidzianych jest 
j nego odbędą się finały indywidual od 8 do 10 walk. T

nych mistrzostw bokserskich W i- f -------c -------

Niedzielne imprezy w Wilnie j
Dziś odbędą się w  Wilnie mi- biegiem naprzełaj. Pozatem WKS j 

strzostwa bokserskie okręgu oraz j Śmigły rozegra dwa treningowe 1 
otwarcie sezonu lekkoatletycznego ' spotkania piłkarskie. j

Skład ekipy polskiej na zawody w Nicei
Kierownik techniczny —  mjr. i 

Adam Królikiewicz, ;
Zawodnicy: mjr. dypl. W ilhelm' 

Lewicki, rtm. Stefan Starnawski, 
por. Stanisław Czerniawski:, por. 
Janusz Komorowski

Zespół będzie miał do dyspozy­
cji 10 koni, przyczem konie wysła 
ne zostaną do< Nicei 5 b.m., a jeź­
dźcy wyjeżdżają 9 b.m.

Orłowski zdyskwalifikowany
a Kucharski ukarany naganą

Zarząd Polskiego Związku Lek- , Pozatem ukarano Orłowskiego 
koatletycznego udzielił ostrzeże- j 3-mies,ięczną dyskwalifikacją za 
nia Kucharskiemu za krytykę po- j niesportowe zachowanie się. 
sunięć zarządu PZLA w prasie. I --------------

Departament katwalerji M. S. 
Wojsk, komunikuje nam, że p. m i­
nister spraw wojskowych zatwier­
dź*! następujący skład polskiej eki 
py jeździeckiej na międzynarodo­
we zawody hippiczne, które się 
odbędą w dn. od 16 do 28 b.m. iw 
Nicei:

Szef zespołu —  płk. Tadeusz 
Komorowski,

N edo: ?iHna placówka
Czytelnicy wileńscy spotkali się 

przed kilku dniami ze wzmianką o za­
grożonym bycie oświaty pozaszkolnej 
w pow. wileńsko - trockim, a to  z ra­
cji obcięcia przez samorząd powiato­
wy pozycji na ten cel w budżecie na 
rok 1936. Niestety, — podobny los 
spotka oświatę pozaszkolną nietylko 
na prowincji! I w samem Wilnie... Ale 
zacznijmy od początku.

W  bardzo bliskiem sąsiedztwie z 
siedzibą Zarządu Miejskiego m. Wilna, 
bo na tejże samej Dominikańskiej uli­
cy, mieści się — jakże mało -Komu po­
za bezpośrednio zainteresowanemi sfe­
rami znana — „szkoła powszechna dla 
młodocianych i dorosłych". Coprawda, 
szkoła od niedawna ten lokal zajmuje. 
Zmieniała kilkakrotnie kąty. I to jest 
też swego rodzaju corpus delicti: —■ 
owa tułaczka z roku na rok, z ulicy na 
ulicę.

— Cóż to za szkoła? — spyta nie­
jeden, niekoniecznie laik w sprawach 
oświatowych i szkolnych. — To szko­
ła dla młodzieży, która w ustawowym 
wieku do 14 lat nie ukończyła z ró ż -1 
nych względów i przyczyn siedmiu od- \ 
działów szkoły powszechnej, a która j 
chce jednak uzupełnić swe wykształ­
cenie do owego minimum, dającego 
formalne prawo do prcy w zawodzie 
jakimkolwiek, do miejsca pod słoń­
cem na swym terenie.

Szkoła liczy w roku szk. bież. po­
nad 120-ro młodzieży obojga płci w 
wieku do lat nieukończonych 18-tu 
zgrupowanej w trzech najwyższych od 
działach — V, Vł i VII-ym. — Sto- 
dwadzieścioro — to nie taka znowu 
olbrzymia liczba, — byłoby więcej, 
jest tej młodzieży więcej, znacznie wię 
cej, tylko, — że szkoła pomieścić jej 
nie może, bo i lokal za szczupły i kla­
sy, VI i VII zwłaszcza, są przepełnio­
ne daleko poza ostatnie miejsca.

Jakaż kształci się w tej szkole mło­
dzież?

Oto dane. — 95% młodzieży — to 
dzieci robotników, drobnych rzemieśl­
ników, dozorców domowych, praczek, 
wyrobnic różnego rodzaju, — bardzo 
często bezrobotnych. Niedawno moż­
na było czytać w „Sfowie" (z dn. 3 
marca 1936 r.) duży artykuł o jedne] 
takiej rodzinie z ulicy Potockiej. Arty­
kuł nawoływał do zaopiekowania się 
tą rodziną, liczną — na wzór kanadyj­
skich pięcioraczków. Ta właśnie ro­
dzina ma przedstawicielstwo w szkole 
dla młodocianych. A jest to  bez przesa 
dy symboliczne prawie, jeśli chodzi o 
warunki materjalne i rodzinne tej mło­
dzieży. Z tego zestawienia wszakże 
nie godzi się wysuwać zbyt pochop­
nych, a krytycznych wniosków co do 
poziomu umysłowego i moralnego mto 
dzieży. To nie jest szkoła dla moralnie 
zaniedbanej czy umysłowo upośledzo­
nej młodzieży. Owszem, młodzież ta 
jest i zaniedbana i upośledzona, ale w 
tym sensie, jak to  mówi tytuł owej 
słynnej powieści rosyjskiej: — „Po­
krzywdzeni i poniżeni". — Przez ko­
go? Przez los — powiedzmy dla ułat­
wienia tylko. Bo w jakichże warunkach 
żyje ta młodzież, uczy się i rozwija w 
szkole, a zwłaszcza poza nią, w do­
mu? — Co jest w domu, to łatwo po- 

| znać po chłopcu czy dziewczynce w 
szkole. Ziemista cera, niedorozwój fi­
zyczny, gdyż 16-to lub 17-toletni osob 
nik wygląda na lat najwyżej 14 — 15, 
odzież, wołając o ratunek lub zagładę 
wszystkiemi łatami i dziurami, obuwie 
także, że w całej klasie nie znajdziesz 

■ i pięciu par jako tako zdatnych do u- 
I żytku na czas pogody, suchej, nie mó­

wiąc już o deszczu, o zimie — oto wy­
gląd olbrzymiej większości młodzieży.

— W  jakich warunkach zdobywają 
wiedzę?

Książka jest kupowana do spółki, 
w kilkoro i kursuje z rąk do rąk. A ro 
„z rąk do rąk" wygląda tak, że jedna 
ręka jest na Nowym Świecie, a druga 
na Zwierzyńcu, jedna za Żelazną Chat 
ką, a druga w śródmieściu i t. d. Ile 
czasu marnuje młodzież na to „poda­
wanie" sobie z rąk do rąk podręczni­
ka, o tern najdowodniej świdczyćby 
mogło jej nędzne, biedne obuwie, jej 
biedne, podarte płaszczyki lub tylko 
ojcowskie czy matczyne kaftany.

Przy szkole zorganizował się w 
tym roku szkolnym tymczasowy komi­
tet rodzicielski, który z groszowych 
dosłownie składek potrafił zorganizo­
wać dokarmianie co najuboższej mło­
dzieży w szkole w okresie zimowym, 
a nawet zdołał zakupić po jednym pod 
ręczniku z każdego przedmiotu dla 
wszystkich 3-ch oddziałów szkoły. — 
Jak mało to w porównaniu z działalno­
ścią komitetów innych szkółl A jed­
nak — jak wiele dla młodzieży, która 
teraz zostaje w szkole i z tych podrę­
czników odrabia lekcje, pisze ćwicze­
nia na zeszytach, przez komitet zdo­
bytych.

Każdego przedwiośnia przed szkołą 
staje złowrogie widmo przerwania na­
uki. Dlaczego?! — Dlatego, że to nie 
publiczna szkoła powszechna, na któ­
rą łożą i Państwo i samorządy, bo to 
szkoła należąca do oświaty pozszkol- 
nej.

W ładze szkolne dbają o poziom 
szkoły, o jej program, o kwalifikacje 
nauczycielstwa, o segregację młodzie­
ży. Ale szkole dużo więcej ieszcze po­
trzeba. Trzeba map i różnych pomocy 
naukowych, trzeba bibljoteki szkolnej, 
trzeba tylu innych rzeczy, koniecznych 
dla należytego funkcjonownia tej pla­
cówki. Trzeba odpowiedniego lokalu, 
opału, oświetlenia, sprzętów szkol­
nych. A z tego wszystkiego jest bar-

DZlS, W NIEDZIELĘ
W  WILNIE — Mistrzostwa indywi­

dualne w boksie w Ośrodku Wych. 
Fiz. o godz. 18-ej.

Na stadjonie im. Marszalka o godz.
14.30 mecz treningovży między Śmig­
łym A a B.

W  WARSZAWIE ■— Na stadjonie 
W ojska Polskiego o godz. 16-ei — 
pierwszy mecz ligowy Legja — Dąb. 
Zawody prowadzi p. Arczyński.

W  gmachu teatru Nowości o godz. 
20-ej zakończenie mistrzostw bokser­
skich stolicy.

W Parku Paderewskiego o godz.
11.30 bieg naprzetaj na dystansie oko­
ło 6 kim. o puhar Zarządu m. W ar­
szawy.

W  lokalu Automobil - Klubu Polski 
o godz. 11-ej sejmik żeglarski.

W  gmachu PUW F zjazd akademic­
kich związków sportowych.

W  ŁODZI — mecz ligowy LKS — 
W arszawianka (sędzia dr. Lustgarten)

W  LUBLINIE — bieg naprzeła) 
panów o mistrzostwo Polski.

W  KRAKOWIE — mecz ligowy 
Wisła — Śląsk (sędzia p. Kurzweil)

W  WIELKICH HAJDUKACH mecz 
ligowy Ruch — Pogoń (sędzia p. Rut­
kowski).

W  KATOWICACH — indywidualne 
mistrzostwa bokserskie o mistrzostwo 
śląska.

W  POZNANIU — mecz ligowy War 
ta — Garbarnia (sędzia p. Gruszka).

W  ZAKOPANEM — drużynowy 
mecz zawodników klubów krakowskich

W  GDAŃSKU — mecz bokserski 
W arta — Gedania.

ZAGRANICĄ

W  WIEDNIU — zakończenie meczu 
pływackiego Polska — Austrja i 80 z 
rzędu mecz piłkarski Austrja — Węgry

W  GENUI — mecz piłkarski Wło-' 
chy — Szwajcarja.

WALKA NA DWÓCH FRONTACH

Jak już podawaliśmy Polski Zwią­
zek Piłki Nożnej prowadzi pertrakta- 
cze ze związkiem niemieckim w spra­
wie zmiany terminu meczu Polska — 
Niemcy, ze względu na to, że na dziert 
6 września Polska zakontraktowała już 
mecz z Jugosławją o puhar króla Pio­
tra. Gdyby Niemcy nie rozporządzali 
innym wolnym terminem, Polski Zwią­
zek Piłki Nożnej prawdopodobnie zde­
cydowałby się rozegrać walkę na 
dwóch frontach i wystawić słabszą dru 
żynę przeciwko Jugosławjl a silniejszą 
przeciwko Niemcom.

dzo mało, wstydliwie mato. Młodzież 
sama wykazuje inicjatywę, o wiele 
przewyższającą środki jej i szkoiy. — 
Z tych ubogich środków, bez niczyjej 
pomocy zzewnątrz, powstała świetlica, 
w której młodzież dokształca się i roz­
wija i znajduje godziwą rozrywkę; 
młodzież pomogła zorganizować 200 
tomową bibljoteczkę szkolną. Bo uczyć 
się pragnie, może więcej, niż gdziein­
dziej. Bo ta młodzież „przerośnięta" 
ma już i szersze i giębsze zaintereso­
wania życiowe, horyzonty poważniej­
sze. Ale jest biedna. I szkoła razem z 
nią. Szkoła dla swej wegetacji, bo tru­
dno to nazwać egzystencją, — musi 
nakładać na młodzież opiaty miesięcz­
ne za naukę. A czy one co dają? — 
Dają caią masę podań o zwolnienie i 
zaświadczeń o stanie majątkowym z 
Wydziału Opieki Społecznej, że „stan 
majątkowy petenta niedostateczny", 
dają prawdziwą w swej nędzy defila­
dę „pokrzywdzonych i poniżonych".— 

Czy opieka się znajdzie?! — 
Czyżby naprawdę i dziś miała poetka 
rację, że ta ziemia polska, tak bogata, 
że wyżywić mogłaby pól świata, a dla 
własnych dzieci nie ma chleba i —. 
światła?! — Bc jeśli, — jeśli sądzić tę 
młodzież przyjdzie, czyż wielu będzie 
sędziów, którzy zakończą rozprawę wy 
rokiem: — „Pójdź, dziecię! Ja cię u- 
czyć każę"? D ejo t
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„ M Y Ś L  P O L S K A "
Następcy królewiąt

Ongiś magnat samowolnie rządził 
r.3 "  Kiesach. I jątrzył i godził i bronił. 
Wola i sprawiedliwość królewska rzad 
ku tam docierała, rzadko magnat zje­
żdżał do stolicy otoczony fraucymerem 
i herrcymerem oraz chorągwią niezgor­
szą, aby pokłonić się majestatowi i o- 
grzać fotel senatorski. Królewięta. Na 
ich postaciach skupiało się odium lud­
ności kresowej a daleki król chadzał w 
aureoli uwielbienia.

Zawierucha dziejowa zmiotła i kró­
la i królewiąt i ich liberum veto i woj­
nę kokoszą. W skutek ewolucji norm 
sprawiedliwości, dziś inni senatorowie 
z Kresów pullmanami śpieszą do sto­
licy, aby podniesieniem palca rozstrzy­
gnąć ważne sprawy państwowe a pó­
źniej się posilić befsztykiem z mię- 
tówką. Królewięta zubożeli, zdeklaso­
wali się i znudzeni rżną w pikietę ze 
znudzonym sekwestratorem.

Na kresy przybył urzędnik, kiero­
wany i instruowany papierkiem ze 
stolicy. Upadł piorunochron odpowie­
dzialności za rządy na Kresach. Odpo- 
dzialność za nie wzięła na siebie sto- 
l ca. Zasada doskonała, bo buta kre­
sowa i samowola na większą skalę — 
nie istnieją.

Ale istnieją jeszcze swawolątka pa- 
rafjalne, jakaś buta minorum gentium 
— niby echo wielkopańskiej tradycji. 
Zastraszony i bojący się własnej ini­
cjatywy i myśli urzędnik chce się ode­
grać na wiejskim interesancie. Wsku­
tek tego odgrywania się, okienko urzę­
dnicze stało się chińskim mure„i na 
granicy dwuch współczesnych kast, — 
murem, którego nie zniweluje najge- 
reralniejsza szarzyzna najoficjalniej 
ludziom zaaplikowana, ani najpotęż­
niejszy papierek z ,,resortu". Nieodpo­
wiedzialność z jednej strony okienka,' 
a z drugiej — ta sama, odwieczna 
..czerń", może w hardości swej mnie]
,,czapkująca" i „padająca do nóg“, 
lecz tak samo ciemna, kradnąca i krzy- 
woprzysięgająca w sądach.

Przed kilknanastu laty, olśnieni roz­
ległością granic Polski Odrodzonej, sku 
siliśmy się na luksus posiadania włas­
nej Syberji. Więc Pińszczyzna, Nowo- 
gródczyzna, Wileńszczyzna... Nieliczną 
inteligencję miejscową albo ściągnięto 
do stolicy, albo zupełnie wyeliminowa­
no z życia państwowego (niepewni), a 
tam posłano urzędników z centrum 
Polski. Ale tych najgorszych, przeważ-

'Do z w a lc z a n ia  gorączki 
' przy  grypie i przeziębieniu! 

Fnadają s ię  dzięki sw em u k 
Fskładowi ch e m ic z n e m u ,]  

U a b le tk i T o g a l ,  k tó re  są  
Fśrodkiem  p rz e c iw b ó lo - i  

[wym i przeciwgorączkowym./

nie za karę, którzy dostali dyscypll- 
r.arkę. W prawdzie po 1926 r. inneml 
oczami spojrzała stolica na Kresy i ich 
znaczenie zrozumiała, lecz psychozy 
katorgi dotychczas nie udało się zni­
weczyć. „Zesłańcy" dominują, zarażają 
nowoprzybyłych specyficznym klima­
tem urojonej krzywdy, zgorzknieniem 
i tępotą.

1 straszliwe lekceważenie roli kultu­
rotwórczej przez inteligentnych przy­
byszów a nawet autochtonów. Troska 
o własny żołądek i karjerę zasłania 
niebotyczną prawdę Tadeusza Holów- 
ki: „Kresy — to nie płuca. Jeśli chce­
my być mocarstwem, to musimy na 
Kresach mocno utrwalić nietylko pań­
stwo polskie, ale i kulturę polską. Je­
śli chcemy być mocarstwem, to musi­
my dążyć, aby tam gdzie stoją stupy 
graniczne między Polską a Rosją So­
wiecką była jednocześnie granica za­
chodniej Europy".

A przecież narazie tak mato potrze­
ba! Trochę serdeczności i czynnego 
zaakcentowania różnicy między Rosją 
a Polską, oraz wyjścia poza mur okien­
ka urzędowego. Krótko: zamiast „czy- 
nownika" — urzędnik - społecznik.

Domaganie się murowanych szkól 
na każdym kroku, natychmiastowej 
rozbudowy dróg, meljoracji, osuszenia 
terenów i różnych innych koncesyj kul 
turalnych i materjalnych — w dzisiej­
szych ciężkich czasach zakrawałoby na 
demagogję. Chodzi tu tylko i wyłącz­
nie o człowieka. Nie o tego człowieka 
z różnych podejrzanych lig międzyna­
rodowych, lecz o człowieka zdrowego,
0 urzędnika dysponowanego nietylko 
do wzorowego odwalania kawałów 
biurowych, lecz i do roli kulturotwór­
czej na Kresach.

Problem poważny i rozległy — fel­
ietonista w powierzchownym skrócie 
się prześlizguje. Migawki:

— Panoczku, trzydzieści wiorst prze 
jechałem, chcę przed nocą wrócić do 
domu. Mam wezwanie w sprawie...

Dostojnik powiatowy z politowa­
niem wzrusza ramionami. Trzeba cze­
kać — zajęty przecież. Budownictwo... 
Kort tenisowy dla żony i przyjaciół.

A tam w okienku, im niżej, tern 
większy „fason".

Małomiasteczkowy bezrobotny, opa­
sany pitą, czeka raniutko na okazję 
pracy. W tym czasie wychodzi z knaj­
py chwiejący się dostojnik (de jure — 
na kredyt; de facto — reklama knaj­
py). Skwapliwy ukłon i gorycz.

Tysiące ukłonów, bezmiar goryczy. 
A wiatr zza niedalekiej granicy mami
1 tumani umysi anaflabety...

Nie potrzeba bohaterstwa ani hyper 
poświęcenia — wystarczy istotny a- 
wans „czynownika" na obywatela. Nie 
wolno tego awansu na lata rozkładać. 
Trzeba prędzej, radykalniej i skutecz­
niej.

Za wzór niech posłuży Korpus Och­
rony Pogranicza. Całkowite uznanie. 

Niby nic wielkiego: grobla przez od­
wieczne błotko, dopuszczenie sąsiada

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły I feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znLjdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któreml się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne. Jeśli będziemy uważaC, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

ESTETYKA ŻYCIA CODZIENNEGO

Meble i obicia
Z prawclziiwą ciekawością czy- mowała dopływu światła kwiatom, 

tamy o umeblowaniu dawnych re- których całe mnóstwo ustawimy 
zydencyj i pałaców królewskich.—  na specjalnej etażerce, z artyz- 
Podziwiamy kosztowne meble sty- mem wykonanej, w firmie Moło- 
lu empire, złocenia okresu Ludwi- decki.
ka. Przebogate sypialnie, które by- To jest chyba ogólny zarys po­
ły miejscem „ceremonjąłu przebu- koju. Nie będę wdawała się we 
dzenia“. 1 dowiadujemy się, że we wszystkie szczegóły. Zaznaczyć 
Francji ówczesnej, większość wi- jednak pragnę, że obicia na meble 
zyt przyjmowano leżąc iw łóżku. —  stosować możemy nietylko z samo 
A zachęcało do tego zwyczaju, ni- działowej wełny, lecz i z lnianej 
gdy nie ogrzane mieszkanie. To tkaniny, niczem nie ustępującej 
też udowodnioną rzeczą jest, że wełnie. Ułatwi nam ten wybór 
tak zwany salon literacki Markizy przebogactwo kolorów, motywów' 
de Rambouillet odbywał się naj- i wzorów. Trzeba jeonak pamię- 
częściej w sypialni. tać, aby obicie dostosowane było

Tak było.zagranicą, tak było u do sprzętów. A więc przy kupnie 
nas w Polsce. Gdzie wspaniałe zło samodziału naradzać się należy 

I cone łoża przykrywano złotogło- zawsze ze stolarzem, iub firmą, któ 
do rad ja, serdeczność człowieka do strajki i grandy. Buszują różne ze tzet-! wiem) a olbrzymi baldachim, n,a ra ma .wykonać nasze meble. Naj- 
człowieka... A jakże wiele! Z zadowo- zety • pepesy bebesy, spokojni [^óry sz}0 najmniej sto metrów ko- mniejsze, bowiem, przekroczenie 

lenia miejscowej ludności rodzi się ludzie piorą się po pyskach, leje się  ̂ szjowne; materji, chronił śpiących w tym względzie może stworzyć
„ T „ r tWięZJ lę zy ef ra! I  ' nt w Za ten za Od robactwa, jakiego całe mnóst- niegustowną całość. Nie odniesiepospolitą. W arto się przyjrzeć i na- innego, a kto winien, kto niewimen — . r , .J' J &
śladować dzielnych kopistów, spadko- niewiadomo. Wiadomo tylko jedno: tra J ^ 0 1§>n̂ ez^?do^się^na s u ficie. Prze-  ̂zadnego efek tu
bierców Mohorta, aby zdrową atmo- ci robotnik, traci pracodawca, a zysku-
sferę wytworzyć i wbić na granicy je ktoś trzeci, ów czynnik obcy, cie-
stup europejski. szący się z zamieszania i anarchji u

Nie wolno czekać, bo ludzie trują i nas‘ 
się „samogonem", mordują się na „wie i W oda na miyn bolszewizmu. 
czorynkach" i te  procesy, procesy wy­
wrotowców.

Na Polesiu głód. Niema chleba, nie­
ma pieniędzy. Brak mrozów uniemoż­
liwił eksploatację lasów i ludność po­
leska straciła swoje normalne zarobki. 
Choć cicho mrą ludziska — stolica u- 
słyszaia i zbiera jałmużnę na głodu­
jących. Tymczasem do fabryki dykt w

pych graniczył wtedy z najwięk- Kolory i jakość drzewa muszą 
szem niechlujstwem. Złoto, heban być dostosowane zależnie od prze-
i sztukaterja usunęła na bok higje- znaczenia pokoju, A więc sypialny,
nę i wygodę. j lepiej urządzić w jasnych barwach

A teraz? Kwestja umeblowania ‘ i to takich, które dają wypoczynek
Bierność wobec tych wszystkich ‘ azi'si'eJszeg° wnętrza idzie po- linji ' oku, a tern samem działają dobrze

rzeczy byłaby zbrodnią. W ogniu in - j skrajneg 0 utylitaryzmu. A chociaż na nerwy. Wybierzemy więc me-
tensywnej akcji płatnych i niepłat-\ słynni, paryscy architekci jak: . biesko - szare odcienie,
nych, świadomych swej roli i naiwnych Corbousier, B rener, Vand der \ Jest to pokój, gdzie przedewszy
agentów obcych musi się spalić tępota Vlugt, Seydenbeutel i .inni łączą w - stkiem zakrólować musi higjena.—
czynownicza i bierność inteligencji kre- wyrafinowany często sposób anty- ; Ustawimy więc w nim jaknajmniej
sowej, musi się narodzić prawdziwy o- ki z nowoczesnością, to prawdą mebli, zawiesimy jaknajlżejsze fi-
bywatel Rzeczypospolitej. . j.est, że współczesna młoda dziew- ranki. Pomyślimy przedewszyst-

P o smutnym okresie królewiąt, nie- czyna, jak i młody inżynier prag- kiem ó dobrej wentylacji.
Horodyszczu poleskiem, do hut „Nie- wolno dopuścić do zapisania w dzie- nie przedewszystkiem mebli do sie Zacznijmy od łóżka. Dzisiejsza
men" i innych pizedsiębiorstw przemy- j jach naszych tragicznego rozdziału o dzenia, lub wypoczynku. Sprzę- moda zmienia często sypialnię w

tów prostych, praktycznych i no- buduar. Łóżko zastępuje tapcza-słowych na Kresach przyjeżdżają sy-1 chamiętach kresowych 
ci panowie aż z W arszawy, urządzają I F. Zahora. wych. Każdy pokój wyraża indy- nem. Gdy jednak możemy pozwo- 

widualizm siwego lokatora. Czysty lić sobie na dwa pokoje, lepiej tap- 
jest jak wysportowane ciało jego czan ustawić w jadalnym, pozosta- 
mieszkańców. Jasny ii przedewszy- wiając iw sypialni łóżko. Bardziej 
stkiem wygodny. Charakter ten one utrzymują higjenę pościeli, niż 
podkreśla jego przestronna forma, wygniatany niemiłosiernie przez 
Zachowuje tę dewizę duże okno. cały dzień, tapczan. Aby dostoso- 

Taki sam styl posiadają nowo-j wać się do błękitno - szarych 
czesne meble. Gdy studjuję archi- ; barw, jakie damy naszej sypialni, 
tektoniczne pismo przyglądającdobrze będzie, gdy łóżka zrobimy 
się urządzeniu wnętrza, wic zę tam i z jasnego jesionu, pokrywając je 
tylko proste, klasyczne niemal, li- lnianemi, niebiesko - złotemi kapa- 
nje. Zanik kompletny fałszywych ! mii. Kapy takie, dzięki temu, że

ZDZISŁAW CHRZĄSTOWSKI 2)

G Ó R N E  I D U R N E
NA KOBIERCU

Mama nagle przerwała drugą rapsodję Liszta i zamknęła 
energicznym ruchem fortepian, jak człowiek, który się decyduje 
na coś niebezpiecznego.

—  Dzieci, jedziemy do Taurogów!
—  Brawo! —  myślę sobie. —  Do Taurogów, to znaczy do 

babci, cioci i Napoleona, grzejącego się przy ognisku ze starymi 
greuadjerami gwardji. Ale z drugiej strony, wiadomo, że dom 
babuni jest starej daty i, że babunia krótko trzyma nietylko 
wszystkich domowników lwiraz z ciocią Pola, ale i mamę, cho­
ciaż mama mieszka samodzielnie u- ma pięcioro dzieci.

—  Zdzisiu, pamiętaj, żebyś tam był grzeczny! Antosiu, Pa­
wełku, pamiętajcie, że wam niiewo-l.no palić! Albo nie! Wy dwaj 
wogóle nie pojedziecie, bo wam czuć tytoniem z ust. Anulko, 
żebyś była gładko uczesana. A teiraz skoczcie po konie!

A więc jedziemy do babci, do Taurogów —  co za radość! 
Juduk i Gniaduk były jeszcze u nas na dożywociu, choć Lola 
i Lala dawno podzieliły los innych koni, sprzedanych na licytacji. 
Jonas założył oba arkle ) do weżima**) i udaliśmy się do Tau­
rogów.

Oczywiście powożę ja, a Jonas siedzi obok z batem. •
Zaraz za Ninkszpauciami zapadliśmy w Taurogowskie 

kazionne ***) lasy. Wreszcie po dwugodzinnej jeidzie szosą wy­
łoniły się Taurogowskie rogatki. Są one oczywiście otwarte: __
szlaban, opuszczano tylko przed chłopami...

Mimo to matka u po mitra:
—  Przy rogatce zastanów się.
Zastanawiam konie i płacimy dwie kopiejki myta.

Gdyśmy przyjechali, na okwieconym ganku podmiejskiego 
domku, ukazała się potwiażna, majestatyczna postać starszej da­
my. Babunia —  ta sama, której przed laty życzyłam szczęśliwej 
śmierci —  wolno i posuwiiście wypłynęła na nasze spotkanie, 
otwierając gościnnie ramiona i podwoie. Cioci Poił, która mnie
  ----------------------------------------------------------  I

*) Aridis — (po litewsku koń.
*) Weżimas — bryeaka.

* * * )  Kaaaouny — .iwęjdowy. 
tak gorliwie uczyła w przeszłym roku

Uczyła właśnie i uświadomiała narodowo swoje pokojówki.
Przypadliśmy w szyscy po- koiei z niekłamanem wzruszeniem 

do rąk babuni, a zezowaty piesek pokojowy Souveniir (nazwa 
nie do wymówienia przez litewską służbę) oszczekiiwał tymcza­
sem gości nieufnie i hałaśliwie. W reszcie po pierwszych powita­
niach przeszliśmy do stołowego pokoju, gdzie oczekiwały już 
wędzone litewski półgęski.

—  Siadaj i przekąsuj, zanim Połcia nie ukończy lekcji i nie 
zakaże *) obiadu. A ot tu syr i litewska kiszka —  i  babcia usia­
dła przy stole, z czego wynikało samo przez się, że trzeba na­
tychmiast .przynieść i podsunąć jej pod nogi atłasowy podnóżek.

Pobiegłem szukać podnóżka, a wraz ze mną pobiegł Suve- 
nirek, czyli Subenirek, jak go złośliwie przezywała między 
sobą służba. Była to w litewskim języku aluzja do tej części 
ciała, którą ratlerek z upodobaniem wycierał sobie o bezcenne 
dywany babuni: bęcwał siadał na dywan i jechał ponim jak na 
sankach, a nikt mu za to nie śmiał nic powiedzieć.

Suwenirek zaprowadził mnie tym razem do kuchni. Tam, 
wśród pary z kołdunów i  zapachu przydymionego tortu, odbywa­
ła się przy kuchennym stole lekcja hiistorji. Ciocia Pola wbijała 
właśnie w płowe głow y trzech litewskich dziewcząt skompliko­
wane dzieje Wandy i Rydygiera.

—  ...Wanda buwa grażl mergajte Lenku Karałajte...

Gdym. wrócił nareszcie do stołu z podnóżkiem w ręku, spot­
kał mnie piorunujący wzrok matki, która nie śmiała jednak ode­
zwać się i powiedzieć o  co .chodzi. Twarz babunii. była napozór 
niazimienna i jak zawsze władcza, spokojna i raczej dobrotliwa. 
Jestem bądźcobądź gościem! Ale oto babunia demonstracyjnie 
wstaje z krzesła. Struchlałem: spóźniłem się ; podnóżek już jest 
zbyteczny.

—  W dawnych dobrych czasach dostałbyś za to na ko­
biercu.

W salonie babci półmrok. Pachnie lawendą, mahoniem i dy­
wanami.

D. C. N.

ozdób i sztukaterji.
To też, kiedy przed paru dnia-

świetnie się  piorą, będą najbar­
dziej higjeniczne i na ten cel wła-

mi, wybrałem się do meblowej fir- ściwe. Przytem wzór ich może być 
my W acław Mołodeeki, ulica Ja- j według propozycji firmy „Samo- 
giellońska 8, zobaczyłam tam fo- . dział" w drobne kwiatki, lu6 pa- 
tele, bufeciki i tapczany, których J ski.
jedyną ozdobą był ich niewyszuka J Ideałem byłoby, żeby w sypial­
ny kształt. Kolor mebli zachow ał. ni nie było żadnej szafy, najwyżej 
rozmaitość odcieni dawnych sprzę- j ścienna. Gdy jednak inaczej być 
tów. Modne są tak samo orzechy, i nie może, szafę zrobić musimy z 
dęby, jesiony, a wreszcie sosny. : tego co łóżka drzewa, starając się 
Zaznaczyć przytem należy, iż obi- I o jej wygodę i estetykę, 
cia dzisiejsze noszą cechy przede- ! Pan Mołodeeki ma doskonały 
wsizystkiem krajowej wytwórczoś- 1 projekt takiej jasionowej sypialni,
ci. A więc wielkie zastosowanie 
ma wełna i len, jako samodział. —  
Oczywista, że samodziały są naj­
rozmaitsze, jako kompozycja iwiy-

której całość składa się z łóżek, 
szafy, tualetki i fotelików obitych 
błękitną materją. Dorzuciłabym do 
tej całości jeszcze miękką kozetkę

rób ii- kolor. A zależnie od drzewa pokrywając ją tern samem, co fote- 
z które,m je łączymy, dobieramy liki, obiciem, 
odcienie jasne i ciemne. ,,Zimne“ Jest to ogólny rzut oka na me- 
i „ciapłe“. ble, obicia, barwy. Jasnem jest, że

Dobrze będzie, gdy wszystko jeśli chodzi o wykończenie miesz- 
to co mówię poprę przykładem, kania, pominęłam wiele szczegó- 
Przejdźmy wspólnie nieduże dwu- łów. Nie omówi-ram jeszcze kwe- 
pokojowe mieszkanko. stji serwetek i dywanów. Myślę

Pierwszy będzie przedpokój.—  jednak, że rzut oka, jaki dałam 
Utrzymamy go w zielonkawo-sza- wraz z zasadriiczemi wskazówka- 
rych barwach. Ściany obijemy lnia m| pomoże Sz. Czytelnikom indy- 
ną materją ujmując obicie w list- widualnie brak. te uzupełnić Roz-
wę z sosnowego drzewa. Z tegoż 
drzeiwa zrobiona będzie rama du-

s,t>rzygnąć kwestję urządzenia po­
koju i wnętrza. W razie jednak

żego lustra, niski stolik i półeczki, wątpliwości, kwestję tą fachowo
 ̂ 1.. • —  ̂  ~    _■ i \sMri*aóni f i rm n  S o m  Ir f A1-0 ioraz podłużna ława naprzeciwko 

lustra, którą obijemy ciemniejszym 
o ton —  niż ściany, zielonym sa­
modziałem.

wyjaśni firma „Samodział", której 
wyroby obiegły już zagranicę i u- 
kazały się w architektonicznych 
pismach, jako gustowne obicia no-

C.entralnym punktem mieszka- ‘ w c z e sn e g o  mebla. Czy zgodzimy

hiistorji, narazie nie było. *) Zakazać — zajnówić.

nia jest salon - stołowy. Umeblo- 
wamy on będzie sprzętami z orze­
chowego drzewa, które doskonale 
harmonizują z ciepłą barwą poma­
rańczowo - bronzowego obicia. —  
Ustawimy w pokoju tym owalny 
stół jadalny, niski nowoczesny bu- 
fecik z niewysoką galeryjką,proste 
w  linji biurko, dwa olbrzymy - fo­
tele (kształt kluby). Przytem, fote­
le te obijemy wełnianym samodzia 
łem o branżowo - pomarańczowej 
barwie. SzerokPtapczan zakryjemy 
pomarańczową narzutą, również z 
wełny, na której rozrzucimy „tra­
dycyjne" bronzowe, fjoletowe i sza 
firowe poduszki, ściany zharmoni­
zujemy z ogólnym kolorytem me­
bli pokryjemy je makatami z sa­
modziału. Pendent całości tworzyć 
będzie lniana, pomarańczowa ser­
weta, którą okryjemy stół. Fijołki 
w niskich gliniaczkach wspaniale 
odcinać się będą od jej żywego  
tła. Jak również fjoletowe szkła 
do owoców lub ciasta. Poza wsoo  
mniianemi przedmiotami, ważną 
rolę odegra tkanina ludowa, jako 
serwetka, dywan łub firanka. W i­
ąz ałam w firmie „Samodział" ul. 
Dominikańska 7, bardzo ładne fi­
ranki z siatkami Do pokoju o któ­
rym piszę nada się najlepiej stora 
z lnianej siatki iwi kolorze naitural- 

1 nym. Nie będzie przytem ona ta-

się wobec tego, aby u nas w kraju 
były dotychczas tak mało stoso­
wane? ir. saw.

W ładysław 2imnicki.

ff roku i rokostonle!
Ziemi Wileńskiej

Bndawa lewnytrzna i wewnftrzaa,] 
bUUgJa, połów i przechowywanie I 
raków, htdowla. handel rakami, j 

39 ILUSTRACYJ.
C e n a  Zł. l.so.

Do nabycia 
we waiyitklch k»ląt»rnl«tb.

N O W O Ś Ć 1

Franciszek Olechnowicz

I I I D A  L A T
w szpanachG. P. U.

Cena e{xemplarsa 1 sl. 80 g(.
De nabycia we wszystkich ksiegar.

nlach wileńskich.
Skład główny i  aiterai Lidwisari ki 

Nr. M knj .8.________

Tysiące dzieci naszych rolników 
aa Wflonszczvźnte czeka na szko­
ły. Czy wpłaciłeś joi na Fundusz 
Szkolnictwa Prywatnego P.M.S. 
aa Wileńszczyźnie? Konto czeko­

we PJK.O. — Nr. 80630



S Ł O W U Niedziela, 5 kwietnia 1936 r.

W y p a d k i  
w  p o  w . I i d z k l m

LIDA. W dniu 1 b;n. około godz. 
l ej w pobliżu lasu uroczyska „Gaj“, 
odległego o półtora kilometra od wsł 
Ścierkowe, gm. lidzkiej, Jan Zapaśnik, 
gajowy lasów prywatnych, mieszka­
niec wsi Chorużowcze, gm. lidzkiej, za 
ba wystrzałem z rewolweru 40-letniego 
Augustyna Anaćkę, mieszkańca kol. 
Suchwalnia, gm. lidzkiej, schwytanego 
podczas defraudacji leśnej. Kula trafiła 
w głowę Anaćki.

Na drodze pomiędzy wsią Wielka 
Pokaż a Poczerń na tle porachunków 
osobistych został napadnięty i ciężko 
pobity i poraniony kołami dębowemi i 
widłami Stanisław Rodziewicz, miesz. 
kaniec wsi Wielka Pokaż, gm. lipni- 
skiej. Napastnikami byli Stanisław, A- 
kksander, W ładysław i Bolesław Kuź- 
mowie, mieszkańcy wsi Tkacze.

W folwarku Kurhan, gm. bialo- 
hrudzkiej, wskutek zapalenia się sadzy 
w kominie w czworaku, zamieszkałym 
przez służbę folwarczną, wybuchł po­
żar. Ogień, woąec silnego wiatru, prze­
rzucił się na stodołę ks. Salezjanów i 
strawił doszczętnie oba budynki. Spło­
nęły urządzenia domowe, sprzęty, u- 
brania, zboże, słoma i narzędzia rolni­
cze. Straty sięgają około 10.000 zł.

P r o g r a m y  r a d io w o
WILNO.

Niedziela, dnia 5 kwietnia 1936 r.
9,00 Czas i pieśń. 9,03 Gazetka rol­

nicza. 9,15 Muzyka z płyt. 9,30 Dzien­
nik poranny. 9,40 Program dzienny. 
9 45 Sto lat pracy Collegium Marianum 
w Pelplinie, rep. Józefa Wysockiego,
10.00 Transmisja nabożeństwa z Kate­
dry w Pelplinie. Po nabożeństwie — , 
Fólnoc i południe w muzyce (płyty) 
11,57 Czas. 12,00 Hejnał. 12,03 Życie 
kulturalne miasta i prowincji. 12,15 Po 
ranek muzyczny. 13,00 Słuchowisko z 
dramatu Krzj.fcłtofa M a r lo w eJ  p. r. 
..Tragiczne dzieje doktora Fausta ' '  — 
w oprać. Zygmunta Falkowskiego. 
13,20 D . c. poranku muzycznego. 14,(XI 
Fragment z powieści G ustawa Morcin­
ka p. t. ,,Ludzie są dobrzy" 14,20 Kon­
cert życzeń (płyty). 15,00 Audycja 
iż i a wszystkich: J ł iew idz ia łna  potęga" 
w oprać. dr. Maxa Wita Chejfeca.
15.45 Nowiny gospodarcze, pogadan­
ka. 16.00 Chwilka pytań. 16,15 Kon­
cert reklamowy. 16,25 Muzyka opero­
wa (płyty).  16,50 Pogadanka aktualna.
17.00 Podwieczorek przy mikrofonie.
17.45 Muzyka z płyt z W arszawy. D. 
c. podwieczorku przy mikrofonie. 19,00 
Wileńskie wiadomości sportowe. 19,05 
Program na poniedziałek. 19,10 Audy­
cja muzyki pasyjnej. 19,45 Co czytać?
20.00 Koncert solistów'. 20,45 Wyjątki 
z pism Józefa Piłsudskiego. 20,50 
Dziennik wieczorny. 21,00 Na wesołej 
lwowskiej fali. 21,30 Podróżujmy. 21,45 
Wiadomości sportowe ze wszystkich 
rozgłośni P. R. 22,00 Koncert orkiestry 
Marynarki Wojennej.  22,45 Nowości z '  
płyt. Salonowe piosenki (płyty)..  23,00 
Wiadomości meteorologiczne. 23,05 — 
23,30 D. c. nowości z płyt (płyty).

6 i£ Ł D A  W A R S Z A W S K A
iZ dnia 4 kw ietnia 1936 roku j

DEW IZY
Belg.ja 89,85 90,03 89,67 
B e d in  2-,3,45 13,93 12.92 
Holamdja 360.85 1.57 60,13 
L ondyn 26.34 .4.1 .27 .
N*. J o rk  5 .315 /8  3 2 7 /3  3 o J b  j
ML J o r k  kabel 5,31.3^ .33 .30 
P a ry ż  35.01 5.03 4.94 
P ra g a  21,96 2,00 1,92 
Sztokholm 135.70 6.03 5,37 
Sawajcar.ja  173,18 3.52 2,84 
M a d ry t  72,56 72,73 2,43 
Tendencja, niejednolita .

A K C JE 
Barok Polski 96 
L ilpop  9.15 
Starachow ice  27 
H ab erb usch  33.50
T<md enc j» feiie j edu oli t-a.

PAPIERY PROCENTOWE
6 pa'oc. do larowa 73,50 
P rem . doi. 49.75 49,25 
Stiabil. 61,25 61,75 os ta tn i  ckobny.
4 i pół P Ł K  ser ja  k  41
4 i  pół proc. ziemskie fteija, 5 13,25

43.00
5 proc. W arsz .  e a  1933 r. 52,25 
Tendenc ja  d la  pożyczek niejednolita

dbi listów przew ażnie  u trzym ana .

S  JUŻ JUTRO największa premjera £
rP sezonu w kinie „H E L I O S 'l

P A N UWAGA! Tylko dziS o godz. I i-e j  i 12 3 0

C H A R L I ECHAPLIH
Dwa popularne poranki dla młodzieży

po cenach zniżonych. Film dla wszystkich:

P a n  T w a r d o w s k i
0  A  M |!^Początes o godz. 2-ej

M w 1 Tylko dziś

w swym 

najnowszym,
i f j
lt wszech -
Ł P ------------------

światowej

H sławy
-Sj8*.
i'L\

sa

filmie

PAN T W A R D O W S K I
Początki punktualnie; 2, 4, 6, 8 i 10,15

Jutro premjera:
Paul  Muni  (bohat. f. „Jestem zbiegiem*

* WALCZĘ 0 ŻYCIE”w filmie
film. który jcstjnictylko rozrywką: jctt giębokiem nicby w przeżyciem

I HELIOS Film, który nbiisl wszyst­
kich! Król komików H a ro ld  L l o y d ;

MIESZKANIE 4 - 5  pokoje*' 
widne, w śródmieściu parter h a 
pierwsze piętro potrzebne od n  
raz. Oferty do .Słowa* pod X.

MIESZKANIE do wynajęcia 2 po 
koję z kuchnią skanalizowane, ul 
Białostocka Nr. 6 w b. kolon i 
M ontwiłłowssiej.

Do wynajęcia; j
1) MIESZKANIE z c e a ir ila . ogrxew ’
2) mieszk. 3 p. (Bzz ogrzew.) ] 
W szelkie wygody, duża terasa s

W. Pohulanka 16.
MIESZKANIE do wynajęcia 5 i 4 p .-  
koje —  parter,  ul. J. Jasińskiego N r  

15.

MIESZKANIE du 
II-gie piętro.
Nr. 3.

wynajęcia 5 pokoi 
Plac Orzeszków!/

DO WYNAJĘCIA i mieszkanie 3 puk 
2 m. 4 pok. Wilkomierska 13 m. L

00

DZ I S I E J S Z E  C Z A S Y

w kapitalnej, „najweselszej kemećji sesons

^ A U C Z N A  D R O C A
Obssda: Oabby SLłsn, Mac Ssllivia i Adalphe Mejjou, Helen Mack. 

Nlaspotynana dotąd sytuacja komiczna Nadjirogran: KAZiOK W WILNIE
arai lane *ktn«lj# i itr.keje. Początek o [ .  4, 6, 8 i 10 15.

A S I N O  I M  od «•2 ei

Film
dla wszystkich

j j . I REW JA i
N  I 8ewJ. w 2 ci. i

Wilczyńskiej, pieśniarki Sxajdzińskle|, hnnaaryfty 1 mistrza gwizdu Marskiego, chemjTudziela b DtófeŚor gim- 
' piosenkarza Rawskieeo j . i D- . . *2 »

f wyilępy dueia isnecanegc Enni And Constanti (fenomenalni wykonawcy tsń- ; n*zJ*my* H.leKlCiKO O, m. tł.

TZ2  V  6 7 ,. t. „Prima Aprilis *
i 15 obrazach z udziałem uowszaangażowraych: wodewilistkt

POKOJE lub jeden (duże), sio  
neczne, suche z wygodami do 
wynajęcia (wejście osobne) Mic­
kiewicza 48 m. 5.

M a n k a
Lekcyj z matematyki, fizyki

ców charakterystycznych, ekscentrycznych i rosyjskich) oraz piosenkarza Leona 
Leńskiege. Codziennie 2 seanse o 6.45 i 9.15 niedziela i święta 3 seante 
________________________  4 45, 7 i 9.15

CZWtK W roi. g ł. Wal lace Beery 
I Jackie Cooper

Oklaski na sali! Zschwyt publiczności!

Min hm J iu w ir KtttiaŁi
Wspaniała komedja firnowa

t t A  A  F  I  T  R  I O  N "
Przepych wystawy. Humor. Śpiew. Muzyka. Tysiące statystów. 

W roi, gł. Kaethe Gold, Willi Fritsch i Paul Kemp.

K W I A T Y
| w największym wyborze i najlepszym gatunku

| poleca J. M 0 C Z U L A K  Wiino,% ul. Wileńska 36. Tsl. 9-38. Ceny przystępne

*** 4A $ AifeaA-.*- - -

r awtóJrW-: Ł

PARYŻANKA naucza dorosłych, tm 
dzież, mówić poprawnie w trzydzie*. - 
— czterdziestu lekcjach. Metoda w  
sna. Przygotowuje do wszystkich frs 
cuskich egzaminów. Widzieć godz. 1 
— 18. Podgórna 5 m. 6.

Nasiona polecają

Chcesz mieć wesołe święta?
Wsiąp do firmy

E S B R 0 C K - R A D J 0  Co.
Wilno, Mickiewicza 23, lei. 18 06

Tam nsbądziesz uainow ocsefniejuy

3-7.a k r e s o w y  
h  r a d i o o d b i o r n i k
na dogodnych waraskach se t,ty  po nisk eh

cenach .

i lifr** 5 * 3 ‘X V.. f  W A S te*'/*-

Nr. sp. Z. 1251/33.

Obwieszczenie
j Sąd Okręgowy w Wilnie, Wydziai 
i I, obwieszcza, że w dniu 29 lutego 
I 1936 roku postanowi!: termin odrocze- 
| nia wypłat Marji - Anieli Umiastow- 
j skiej, właścicielki dóbr ziemskich „Sto- 
\ ki", znajdujących się w gminach so- 
; lecznickiej i turgielskiej, powiatu wileń

PRACZKA— żona bezrobotnej
pierze po domach również przy; 
muje bieliznę do prauia na dom. 

' Referencje poważae.Połocka 9— 5J

STUDENT przyjmie jakąkolwiek 
j gj pracę aby móc kontynuować 

10-57 swoje nauki, znam się dobrze Et
Zakłady Ogrodnicze W. WELER ogrodnictwie. Łaskawe zgłoszenia
ist. 1860. naig i n .ij. do Administracji pod .P om oc *

Wiln#, Std w* Nr. 8. StU&C 1 UBl|ca n a B re «
Cenniki wytyłamy bezpłatnie. _____*

------------------------------------  1 SiOSTRA PIELĘGNIARKA b. a,
„BON M A R C IIE ", Wilno, W ielka 3 dentka medycyny przyjmuj® 
(obok (poczty): Apaszki, torebki, bluz ^ary do chorych. Zastrzyki, basa 
ki, kraw aty, koszule najm odniejsze juź kateteryzacls. Miejscowo.^-
nadeszły. obojętna. M. Wilaó, M. Lsdwisa-

tka Nr, 12 m. 3. Kreniowa.
N A S I O N A ,  M ta lil l ,

UNIWERSALNY ŚRODEK 
MYJĄCY*. PIORĄCY

I
 najlepiej myje zatłuszczene naczynia, naj­
prędzej pierze bradną, przepoconą bieliznę. 
Niezbędny w gospodarstwie domowem,

Izakładach leczniczych i sanitarnych, pral- 
jniacb, warsztatach, fabrykach, drukarniach, 

garażach i t. p.

Fabryki Przetw.Chem. „DOBROLIN*,F.A i G .P a l-  Warszawa

llll!!l!l!!l!!

sko - trockiego, określony w wyroku 
Sądu Okręgowego w Wilnie z dnia 1 
grudnia 1933 roku na czas do dnia I

Młoda OSOba poszukuje pracy
opryskiwacze centrala kia?^yiâ  n»

ZAOPATRZEŃ OGRODF CZYCH, posiada praktykę w biurach 
Wiluo, Zawału# .8 , wł JaN  KRYWKO wojskowych, Oferty do .S łow a' 
  -  ■■ pod J, O.
Pianino firmy zagranicznej i for , UCz y . ielk: ~
tepjin  .Btcker* okazyjnie tanio wawczynie j WSZeIkiego rodzaju słui 
do sprzedania, ul. Biskupia 6, j-ę domową poleca Wojewódzkie Biur
m. 2.

■marca 1936 roku, przedłużyć do d n ia ; SPRZEDAM PLAC na Antokola 
j i marca 1937 roku. i przy ulicy Tatrzańskiej, obszara
1 Nr. spr. Z. 1251/33.

I
Sekretarz.

FA0P. PR ZET W. CHEM.
a - D O B R O L IN -F.ĄGG.PAl-

A S E Z O N  1936 r o k
już nadeszły

Pogotowie krawieckie, far 
biarnia i pralnia chemiczna

„ P O L O N I A
Zawalna 6, tel. 6-98
Obsługa fachowa i sol dna 

w szerokim zakresie 
C E N Y  Z N I Ż O N E .

Na telefoniczna zapotrzebowania 
wysyŁm y goń er.M O T O C Y K L E

1300 m. za 2.000 zł. Wiadomość: 
ul. Zamkowa 18 Bank na Anto- 
kole.

Drzewka owocowe jabłoni, 
krzaki agrestu, białych i czarnych 
oorzeciek do sprzedania Anto 
kol, ul. Senatorska 9, Herman.

2 łóżka bez materaców i du 
2e biurko orzechowe do sprze.
dania. Gimnazjalna 4— 4.

Światowo znanych marek 
9 9

T A P C Z A N Y  automatycznie 
podnoszone poleca

Wacław Mołodecki
#1. J»gleiłoń*S* 8 C eny k a n k a r ta c y ją i*

Funduszu Pracy w Wilnie, ul. Pozna: 
ska 2, tel. 1206, czynne od godz. S 
do 15-ej.
5ddAA40aąaaą>a>aai>a>ałiaąft4ir&.-. -.v

R ó ż n e
sm r > r m t y e m w r f ffyy*v-f* 
P.P. p rz e s le d la lą c y c h  się

91 l l  w ■ IW IA a 99
N a  DOGODNYCH WARUNKACH SPŁATY. ^  /

ZaslępJiwo najtrwalszych

opon „DUNL0P" ^ESBROCK-MOTOR"
ALBERT ETINGIN i S ka 

WILNO, MICKIEWICZA 2S, TEL. 18 06.
uiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiir

U U e  u>otivo o ie k o c  , ,
ax-&e<vzle l o j io m o

P o n t  w i e r z y  w t i f ę  t w o i  m ł o d o ś c i  i l e k k o m y ś l n i e  u ż y w a  s z k o d l iw y c h  k o s m e .  
ł y k ó w .  Z ł y  p u d e r  r o z s z e r z a  p o r y  s k ó r y  i p r z y s p i e s z a  je j  w i ę d n i ę c i e .  L e c z  
ł a ł w o  m o ż e  P a n i  o s i q g n q ć  p i ę k n y  m q t  s k ó r y  n i e t y ł k o  |ej n i e  n i s z c z q c  
l e c z  z a c h o w u | Q c  je j  u r o k  ś w i e ż o ś c i .  N i e z a s t q p i o n y  p u d e r  A  B  A  R I D  n i e  
z q w i e r q  m e t e l i c z n y c h  d o m i e s z e k ,  n o ł o m i o s ł  jes t  s p o r z q d z o n y  z e  sp resz ł - - -  - 
w a n y c h  c z q s t e k  c e b u l e k  l i l j i  b iq ł e j .  D z i ę k i  ł e m u  jes t  i d e a l n q  od^yvyk.q  d i a  
s k ó r y  d o  k t ó r e j  n i e d o s t r z e g o l n i e  p r z y l e g a

PUDtR A B A R ID  PERFECTIOfl

we wszystkich ijttekaeh 
składach aptecznych znanege 

średks #d adcisków

Prow A« P A K A

K U P IĘ  DOM bez długu dzielnica 
Zwierzyniec do 10.000 zł., o ferty  do 
A dm inistracji „Słow a1 ‘ pod B. L. i

W W W
Uwadze
Przsprowadzki alejscawe, mlędiy- 
niastowe, opakawanle i przech#waaie 
mebli najkorzystniej lacbewa ze ICO 

proc. gwarancją załatwia
Biuro Transportowe .Ekspe­

dycja Miejska* Wilno, Domi­
nikańska 17, tel. 9-87.

ZAKŁAD OPTYCZNY J. Iwasz- 
kiewłez, Wilno, ul. Wileńska 25, 
tel. 16-84.
PENSJONATU NA WSI na ferje wiel­
kanocne, szuka niewielka rodzina. 
Oferty „Las —  piasek".

DRUSKJIENIKI Pensjonat „Willa Jas­
na" przyjmuje na święta za zamówie­
niem. Telefon 7.

Lekarze
* iw «vf f  »» »f  f  » » n n  ? f  f  »vł w v  w w

Akuszerka Śmiałowska
ul. Wielka 10—7 (vis-a-vis poczty) 
tamże gabinet kosmet. usuwa zmar­
szczki, brodawki, kurzajki i wągry.

Z POW ODU likw idacji sklepu wyprze DO W Y N A JĘC IA  n a  pensjonat lub 
daż rzeczy aiytyozi ycA, stylow ych: me j^ tek  i 'poczta L ipniszki k. LIDY tel.
, ,  , , . . . .  . , . . . „  -  ja tek  i poczta Liiplniczki k /L ID Y  tel.ble, bronzy, bibljotoki < tp. Ceny ma - , . ,’ 4. powiat lada.
kie Ostrobram ska 11.

ODDAM w dzierżawę folwark 80 ha 
MEBLE SALONOWE z powodu wy-j w tem 50 ha ziemi orne^  zagospodaro-
jazdu do sprzedania. Wiwulskiego 6, j w any i z zabudowaniami w dobrym sta 
m. 28. : nie, 20 kim. od Wilna, blisko szosy

Dowiedzieć się: Wilno, zauł. Portowy 
3 m. 4 od godz. 14 do 17.

Dr. Zygmunt KUDREW9C2
rhar#by wcaeryciae — (yfilis, skórne 
i ■#csspłci#w#, Prsyjwa)# ad gads.8^ 1 
1 3—8 Zaakawa 15 m. 2 Tal. 19-60. I

K t o  p r ó b o w a ł  t e n  p r z e k o n a ł  s i ę  
i i  W I N A  wytwórni

WILNOV#  O t A O l O W t K I
są stare, leżałe, mocne i zdrowe, 

oleca się wino „M I E S Z A N K A  J A G O D O W A '  
Do nabycia w sklepach winno-spoźywczych.

Na Swlętal Na wiosnęl Nb latol
O s t a t n i a  n o w o ś c i  w d z i a ł a  o b u w i a

wytwórnia obuwia W. łowicki S2T.30
medne gandjiwkl wycinanki, opankl, sandałki, rzymki, obuwia brs- 
zsntowa, tanisowe,traningawa, gim nastyczne,spacerowe, wizytowa
..i... l i  go. obuwie dziurkowane. 11.80.
Największy wybór rannych pantofli. — Proslaiy oglądić ntize wystawy 

________   i sprswduć ceny______________

DOM SPRZEDAM nowy, ogniotrwały 
I ze wszelkiemi nowoczesnemi wygoda- 
1 mi, styl ładny pałacowy, wolny od po- 
1 datków. Ul. Sosnowa 9-r, m. 3. (Zwie-
! rzyniec).

------Lokale
D-r JADWIGA j   M i M w m w w *

ANFOROWICZ-SZCZEPANOWA j Qo wynajęcia mieszkanie 5 po 
Choroby skórne i weneryczne, i koi ze wszelkiemi wygodami na

Zamkowa 3 m. 9. jp irterze, mieszkanie 3 poko’owe
Przyjmuj# w godz. 8—9, 12—1 i 4—7 j z kuchnią (suterena) ul. św . Flipa

j 4, vis a vis św. Jakóba.

Potrzebny pokój och y , czysty  
! słoneczny, z niekrępującem wej 
iściem i wygodami przy chrześci­
jańskiej rodzinie w śródmieściu 

i lub przy ul. Zakretowej. Oferty 
;dla .Nauczycielki B .“ — składać 
w Adm .Słowa*

PORADNIA ZAWODOWA dla dzie* 
cząt Stow. „Służba Obywatelska" 
Wilnie przy ul. bisk. Bandurskiego f 
m. 6, poleca Absolwentki szkół zawo 
dowych: maszynistki, ekspedjentki z*
znajomością prowadzenia uproszczone' 
buchalterji, instruktorki szycia i goto 
wania. i

Poszukuje: pielęgniarki, wychowaw 
cźynie, korepetytorki oraz wykwalifi­
kowane gospodynie.

Poradnia czynna w poniedziałk' 
środy i piątki od 12 do 14 g. Pośre 
dnictwo bezpłatne.
AA.... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .Zguby

»w w i m w w m » w w w n  n  b #
ZGUBIONO książeczkę wojskową 
wydaną przez PKU m. Radzymina na 
imię Kazimierza Kowalewskiego zam. 

} w Wilnie ul. Bazyljańska 3— 10.

Wydawca: Stanisław Mackiewicz Drukarnia ,,Słowa“, ul . Zamkowa 2. Redaktor Henryk Kassyanowicz


